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’elrtíiam petersburgski Ti mesa, wedle którego 
U torda Salís* jurego nie będzie uważany przez Ro- 
1 ultimatum, bo rząd angielski ograniczył się tyl- 

biernći krytyce i sam może zaproponuje sposób 
ienia zatai gu, każę przypuszczać, że może znowu 
zua się rokowania, propozycje z jednćj, kontrpro- 
e z drugićj stronv, które ostateczną katastrofę je- 

odroczą. Być to może; zyska się przez to więcćj 
1 a użyć "o będzie można na dostateczne przysoo- 
|,e Sje do" wojny i na utworzenie aliansów. Czy 

Wlkowoż układy, na które się może zanosi a któ- 
tpodziewają się niektóre dzienniki, do pomyślnego
A-adzą rezultatu i usuną katastrofę wojenną — o 
jątpić należy. Okólnik lorda Salisburego jest ja- 
iunkt jego ciężkości leży w oświadczeniu, że „oto- 
ni jorysdyksya“ — co znaczy tureckie panowanie 
kanelach, na morzu egejskiém, na morzu czarném, 
oce perskićj, nad wybrzeżami lewantyńskiemi i w 
ztwie kanału suezkiego, stanowiskach, tyle ważnych 
iglii — przez traktat pokojowy z San Stefano tak 
¡rażona, iż owe zagrożenie uniemożebnia niepodle- 

l egzystencyą „otomańskićj jurysdyksyi" w o- 
okobcach i że Anglia na taki kongres tylko się 

który pokój z San Stefano zmieni ¡odpowiednio 
eresów angielskich i europejskich. Innemi słowy 

jaki Rosya na mocy traktatu wywierać będzie, 
e Anglia zastąpić swoim wpływem. Możeż Rosya 

. :ać na takie żądanie i cofnąć się o pół wieku w 
Ujdkłsdając zrealizowanie swych marzeń i tyloletnich 

|ów do późniejszćj i niepewnćj przyszłości? Możeż 
jćj strony Anglia obojętnie patrzeć na to, jak ją 
ych pozbawiają sił, jak tamują jéj handel i zagra- 

ij posiadłościom? Różnica, powtarzamy, w zapa­
lili na traktat z San Stefano, między polityką je- 
i drugiego państwa zbyt wielka i zasadnicza, ażeby 
marzyć o jéj usunięciu bez rozlewu krwi, kwe- 
ś wschodnia zbyt wielkiego znaczenia i doniosło- 

;eby bez wstrząśnienia gwałtownego uregulowaną 
'logia. To tćż wszystko przemawia za tém mimo 

™lmów, uspokajających raz po raz opinią, że blizką 
J Łwałnica; zwiastują ją już rozmaite oznaki. Z
6 na i z Londynu donoszą, że wielki książę Mikołaj

Zamieszkał w Carogrodzie, kuje żelazo, dopóki go-
sultana i jego otoczenie już to groźbami już to

¡cami na swoją chce przeciągnąć stronę. Przekiip- 
i intrygi w Carogrodzie jak za czasów adryanopol- 

pokoju. Raz angielski, drugi raz rosyjski prze 
,,ei.fam wpływ a panowie Layard, Onou, ks. Reuss i 
:u''1 hy prowadzą walkę podziemną na wzór Niela i 
N jena w czasie oblężenia Sebastopola. Wczoraj pa- 
“ 'tuacyi był p. Layard, dzisiaj donoszą, że go może
_u wkrótce wyprze ze stanowiska. Wiadomości z
. , odu, jakie odbiera P o 1 i t. C o r r e s p. ipod dniem 
¿ tnia, donoszą, że zanosi się wkrótce na zwrot w

7 U >kim pałacu w Vildig-Kiosk na korzyść Rosyi, która 
, j zaczyna brać tam górę. Zwrot ten zamanifestuje 
itjyez zmianę gabinetu. Reuf pasza zamianowany ma

ezesem gabinetu w miejsce Aehmeta Vefika paszy
¡an pasza, który po powrocie z niewoli uchodzi za 
rzalszego zwolennika rosyjskiego aliansu, ma zo- 

inistrem wojny. Rosya, zabezpieczywszy się ze stro- 
cyi, czekać będzie i po śmiałym okólniku lorda 
rego powie: Messieurs les Anglais, tirez les pre- 

jasnćm jest stanowisko Angli, to tego sa-

■
Królewskie krzesło.

mego nie da się powiedzieć o Austryi. Gdybyśmy w i 
kilku słowach streścić musieli sprzeczne doniesienia, 
odnoszące się do polityki hr. Andrassego, wypowiedzieli­
byśmy, że kanclerz austryacki nie dał stanowczćj odpo­
wiedzi jenerałowi Ignatiewowi i że, jak teraz rzeczy stoją, 
zachował sobie swobodę akcyi — ale i to musielibyśmy 
nadmienić z pewnćm zastrzeżeniem, ponieważ i dzisiaj z 
wręcz przeciwnciui spotykamy się opiniami.

I tak z jednćj strony piszą z Wiednia: Uwagi go­
dnym jest objaw, że wszystkie dzisiejsze dzienniki po­
ranne, rozważając okólnik lorda Salisburego, podnoszą 
jednozgodnie, że tak w ostatnićj krytyce traktatu poko- 
kojowego jak w dalszych krokach celem ubezpieczenia 
interesów własnych istnieje między Anstryą a Anglią 
porozumienie. Cała poważna” prasa tutejsza wyraża 
przekonanie, że tylko daleko posunięte ustępstwa mogą 
zapobiedz wjbuchowi wojny' między Anglią a Rosją.
To samo mnićj więcćj powt irza Neue freie P resse.
Z okólnika lorda Salisburego, tak pisze pomicniony 
dziennik, i z tego, co mówią o zapatrywaniach hr. An­
drassego i o pokoju z San Stefano, wynika jasno, że 
istnieje porozumienie między Austryą i Anglią. Potrze­
ba wielkićj dozy naiwności w sprawach dyplomatycznych, 
ażeby myśleć, że Rosya potrafiłaby pokłócić ze sobą 
Anglią i Austryą, porozumiewając się z jednóm pań­
stwem a ignorując drugie. Na taką ewentualność przy­
sposobiono się jednakowoż tak w Wiedniu jak Londynie. 
Porozumienie to jest może tylko porozumieniem w zasa­
dzie, z niego nie potrzeba jeszcze wyciągać wniosku o 
natychmiastowej kooperacji — ale najgłówniejsza rzecz 
zrobiona. Austryą stoi na stanowisku Anglii i nie może 
zezwolić, ażeby wpływ Rosyi rozwielmożniął się do tego 
stopnia, iżby na tćm cierpieć musiały ińteresa austrya- 
ckie i przyszłość Austryi.

Z drugićj wszakże struny wręcz przeciwne odzywają 
się głosy. Wkrótce — tak pisze wiedeński korespon­
dent do N a t i o n a 1 - Z t g. — rozprawiać będą nie­
wątpliwie wiele o austryacko-angielskićj kóoperaeyi; za­
przeczajcie tym wieściom, bo nie ma i nie będzie mowy 
o tiikićj kooperacyi, jeżeli Rosya, co przypuszczać trze­
ba, przystanie na częściowe ustępstwa, których od nićj 
zażądano. Że się tutaj Anglią wiele zajmują, to pewna, 
i łatwo tćż być może, że wkrótce zjawi się hr. Beust 
celem zdania sprawy z osobistych swoich wrażeń. Ze 
Austryą tymczasowo nie chce się angażować przeciwko i 
Rosyi, dowodzi ta okoliczność, że raisya Bratianiego zu­
pełnie się n:e powiodła. Co w tćm wszystkićm prawdy, 
która z tych wersyi prawdziwsza — trudno orzec.

Z Bukaresztu piszą do Politische Corresp. 
pod dniem wczorajszym, że Bratiano uda się także w mi- 
syi do Berlina. Komisya, złożona z członków obudwóch 
izb, zajęta podobno wygotowaniem protestu przeciwko 
pokojowi z San Stefano. T a g b 1 a 11 donosi znowu na 
mocy korespondencji odebranych z Węgier, że prezes 
gabinetu rumuńskiego Bratiano prowadzi rokowania w 
Wiedniu co do przejścia armii mmuńskićj na terytoryum 
austryackie.

Z obrad drugiej izby angielskićj, które podajęmy po- 
niżćj, to tylko zasługuje na uwagę, że według oświad­
czenia Northcote, nie rozpoczęto żadnych ponownych ro­
kowań co do zebrania się kongresu.

Z Aten nadchodzi telegram, że powstańcy po klęsce 
pod Makrinicą cofnęli się ku granicy. Włoskie i an­
gielskie okrętj' odebrały rozkaz do przyjęcia na pokład 
zagrożonych familii.
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■ dużba dworska miewa także swoje sympatye i an- 
fc. Dawnićj nie lekceważono tych uczuć, a nie- 
przyjazdem gościa zarumieniona panienka starała 

uosobienie służby względem niego wybadać. 
Hortenzya wprawdzie nie mówiła z starym Miko- 
1 o gościu obecnym, ale gdyby teraz spojrzała na 
i w ganku, poznałaby od razu, co stary
^ikołaj Znał pana Romana od dziecka i nieraz przy- 
i tow za,awbi- Nieraz musiał pokrywać różne mło- 

widarySZ^ n’ew’nne przewinienia. Miło mu więc 
[5j, {jvi z,’e.c J-ęraz zacnym mężem tego, którego lubił, 
^cnzyiZ'e • ienb & z teg° wnos’l znowu, że nie tylko 
i’ ikZ. był widok dawnego towarzysza zabaw 
'5ói itós Ca^emu domowi.
/ nvm'Vnie ł^kich uczuć wystąpił stary sługa 
fi^ąal !łnsztunku. Nie tylko wziął najparadniejszą 

w nr Wet łysinę poważną kunsztownie resztkami 
.¿0 ;ylk0 „ 7ł/ ,Stół w ganku nakrył z taką elegancyą, 
ii^ich Praktykowała się przy najwyższych uroczy-
53. )żvki U?taw‘ł saską porcelanę, koło uićj porozkła­
da eroki ,ic.one a na przezroczystych talerzach uło-

>ie meł°nu tak artystycznie, że straciły
" kurami V-’,- arbuza- Za melonem jak piechotę 

l9j>J żał„LdZlał Porozrzucał gruszki, jabłka i śliwki 
le. a Szczerze’ ze winogrona nie były jeszcze 
¡kem to robił z pewnym tajemniczym
ne rzeczyW° Cn*a’ mobłJV sob'e na siwy wąs różne 

Dyzma, który robocie i uśmiechowi starego

Socyaliści w Poznaniu.
Socyaliści niemieccy, długo w cichości przy 

gotowując grunt dla swych teoryi tu w Księ- 
?4wie, poczynają obecnie występować jawnie, 
dowodem czego jedno po drugiem odbyte dwa 
ludowe zebrania. Naturalnie sprawa ta mogłaby 
l yć dla nas, jako na pozór li tylko niemiecka, obo­
jętną, gdyby nie toczyła się na gruncie naszym, 
gdyby nie groziło niebezpieczeństwo, że rodacy 
nasi z nią łączyć i wiązać się będą. Ponieważ 
jednak agitacya ta socyalistów może także od­
dział) wać i na naszą ludność a mianowicie na 
klasy pracujące, obowiązkiem zatem prasy pol­
skiej a zwłaszcza ludowej baczną zwracać uwagę 
na rzeczoną agitacyą i objaśniać ją o właściwem 
znaczeniu i wartości socjalizmu. Objaśnienie ta­
kie nie jednego może uchronić od wiązania się 
i łączenia z socyalistarni a takiemu złemu da­
leko lepiej odpowiedniemi środkami wcześnie za­
radzić, aniżeli dopiero walczyć z niem i spierać 
się, gdy zdobycze w szeregach naszych poczy­
ni. Niebezpieczeństwo zaś takie istnieje zwła­
szcza w obec nędzy panującej po miastach, 
która zarówno dotyka tam wszelkie klasy pra­
cujące bez względu na narodowość. Niedziwić 
się więc, że klasy te chętnie spieszą tam, gdzie 
spodziewają się usłysz« ć, w jaki sposób stan ich 
może być polepszonym. Im zaś kto świetniej­
sze pod tym względem kreśli obrazy, tern chę- 
tniejszy znajduje posłuch. Jest to naturalna 
konsekweneya położenia, przywara nadto na­
tury ludzkiej, która znajduje ilustracyą w 
owem przysłowiu: tonący chwyta się brzytwy. 
Top chwytanie się wedle natury, powtarza­
my. ludzkiej tern mniej zadziwia, że nikt 
nie spieszy z rzetelną pomocą. Taką rze­
telną pomoc może i powinna okazać prasa pol­
ska swym rodakom, powinna okazać intcligen- 
cya, wyjaśniając rzeczywiste znaczenie kwestyi 
socyalnej i wykazując, w jaki sposób może na­
stąpić polepszenie położenia klas pracujących, a 
nadto, że droga wskazywana przez socyalistów by­
najmniej do tego nie prowadzi, że przeciwnie prowa­
dzi do wywrócenia w rezultacie najelementarniej- 
szych i zasadniczych pojęć, na których opiera się 
i spoczywa wszelki ustrój społeczny, bo do wy­
wrócenia rodziny i własności. A nie tylko obo- 
wiązkic m to prasy, ale, powtarzamy, inteligen- 
cyi, która powinnaby za temat swych odczytów, 
jakie tu i owdzie miewa, brać przedewszyst- 
kiem kwestyą socyalną i agitacye socyalistów 
oraz ich teorye. Nie bądźmy podobni do strusia 
i nie chowajmy głowy przed niebezpieczeństwem. 
Gerrnanizm obdarzył nas już wielu niepotrze-

Mikołaja z boku się przypatrywał, począł się także z za­
dowoleniem uśmiechać, a korzystając z wyjątkowej sy- 
tuacyi, zaczął z widoczną radością za muchami z klapką 
się uganiać. Na ganku bowiem według swego regula­
minu much nie zabijał, tylko w pewnych, w regulaminie 
przewidzianych wypadkach. Dzisiaj właśnie zaszedł ten 
wypadek, bo od nieproszonych gości trzeba było bronić 
tak wybornych owoców! Miał więc ugruntowany powód 
do ogłoszenia ganku w stanie oblężenia i praktykowania 
tam przepisów wyjątkowych.

Gdyby pan Roman, który teraz z panią Katarzyną 
na ganku się pojawił, mógł spokojnie nad tćm, co tutaj 
widział, się zastanowić, byłby mocno uradowany. Mógł 
się bowiem przekonać, że tutaj wszyscy mu sprzyjają, że 
z afektu dla niego stary Mikołaj nie mniej starego Du- 
uaja po trzykroć nogą kopnął, aby lepszym gościom miej­
sca zrobił — i że pan Dyzma z takiego samego afektu 
kilka set much ubił!...

Nie wiedział jednak tego zacny mąż publiczny. Przed 
oczyma biegały mu ustawicznie jakieś wdzięczne obrazki 
— a w uszach brziniał jeszcze melodyjny głos kobiety, 
która mu te obrazy pokazywała.

Z tego powodu straciła u niego bardzo wiele cała kun­
sztowna zastawa stołu. Siadł wprawdzie a nawet poło­
żony przez panią Katarzynę najlepszy kawał melonu na ta­
lerzu złoconym nożykiem pokrajał i cukrem z złoconćj 
łyżeczki posypał — ale o smaku tego wszystkiego pra­
wdopodobnie nic nie wiedział!

Najbardzićj przeszkadzało mu to, że Hortenzyi przy 
stole nie było. Z widocznćm oczekiwaniem patrzał w 
ciemną otchłań sieni, kiedy wyjdzie z tamtąd oczekiwana 
gwiazda — ale gwiazda skryła się gdzieś po za chmury 
i me myślała o tćm, aby się tak prędko pokazać.

Potrzeba się było zgodzić z rzeczywistością. Pan 
Dyzma rozpoczął rzecz o rzepaku a pani Katarzyna chwa­
liła białe śliwki, opowiadając jakąś długą o nich historyą 
zaczerpniętą z tradycyi domowćj.

Od rzepaku i śliwek zeszła rozmowa do spraw pu­
blicznych, między któremi na pierwszćm miejscu stanęła 
propinacya i konkurencya dworska dla szkół gminnych, 
czego pan Dyzma nie mógł zrozumieć.

Pan Roman tłumaczył zacnemu sąsiadowi jednę i 
drugą sprawę, a że w obu tych sprawach bronił wyż­
szych kraju interesów, tak się w końcu tą rozmową roz­
grzał i zajął, że z owych wzruszeń w komnacie wspo­
mnień i pamiątek zupełnie przyszedł do siebie.

Był już zupełnie swobodny i z ożywieniem z panem 
Dyzmą rozmawiał, gdy niespodzianie pojawiła się Horten- 
zya i w pełnćin znaczenia milczeniu naprzeciw niego 
u-iadła.

Hortenzya była na pozór ta sama i w tym samym 
co dawnićj stroju; zdawało się, że bez żadnćj odmiany 
zamierza w drugićj scenie swojćj roli wystąpić. Tak 

j tymczasem nie było. Lepsze oko mogłoby u niej do- 
' strzedz pewną zmianę. Ubiór był ten sam, również i 
I układ włosów, ale tu i tam wkradło się pewne zanie- 
i dbanie. Nie wiedzieć tylko, czy to zaniedbanie leżało 

w dalszćj r«di artystki, czy -tćż naturalny instynkt ko- 
. biety wziął górę nad niepoprawną jeszcze artystką. . .

Układ włosów był ten sam, ale w zwojach było wi- 
j dać pewne rozluźnienie, które wyraźnie okazywało, że 

przy ruchach głowy o nich nie pamiętano. Nawet ów 
: biały kwiatek, który z taką kokieteryą wychylał się 

w połowie zaledwie z ciemnego tla warkoczy, teraz ob­
wisł melancholijnie i smutno się zadumał jak porzucony 

, kochanek! Hortenzya nie myślała już teraz o nim —
! a wychodząc na ganek do gościa, zapomniała nawet 
; spojrzeć do zwierciadła, czego żadua, choćby najpewniej­

sza swoich wdzięków kobieta nie zaniedba uczynić. . .
I na szarej sukni widać było pewne nienormalności, ja- 

; kich na żadnym żurnalu nie ma. Niektóre kokardki 
: były odwrócone, koronki pomotane a biały głęboko 

spuszczony kołnierzyk z jednćj strony zakrywał a z dru- 
! gićj znowu odkrywał więcćj, niżeli było w jego pro­

gramie.
Daleko większa zmiana była na twarzy. Był na 

nićj ten sam uśmiech niby spokojny, niby zalotny — 
malowało się to samo wzruszenie, oczekujące blizkiego 
zwycięztwa i oklasków — ten sam niespokojny ogień 
płonął w czarnych, głębokich oczach — mimo to w ca- 
łćj tćj twarzy było coś, czego tam dawnićj nie było!

Trudno j«'dnak nazwać i określić to, co tam teraz 
było. Była jakaś obawa i pewne zaniepokojenie. Przy 
wszelkićj na pozór swobodzie i przytomności przesuwała 
się po czole chmurka zamyślenia a przy wesołym na 
pozór humorze odzywało się z cicha lekkie, przytłumione 
westchnienie.

Cóżby ta zmiana miała oznaczać? Zkąd mogła po­
wstać? Co się stało w tym czasie, w którym tak długo 
Hortenzyi przy wspólnym stole nie było? Czy gotowała 
się do drugićj sceny swojćj roli? Cóż jćj tak długo do 
drugiego wystąpienia przeszkadzało?

bnemi podarkami; baczmy, by nie zaszczepił 
na naszym organizmie srcyalizmu, tego najnie­
bezpieczniejszego raka, który, gdyby się roz- 
wielinoźnił, niesłychanieby go rozstroił. Bierz- 
my wreszcie przykład z Niemców tutejszych, 
którzy od chwili, jak tylko socyalizm jawniej 
tu zaczął wychylać głowę, rozpoczęli z nim 
walkę a w krótkim czasie urządzili już kilka 
odczytów, których celem i zadaniem było wy­
kazanie grożącego niebezpieczeństwa i szkodli­
wych machinacyi i działania socyalistów. Nie 
łudźmy się zaś tern, by socyalizm nie mógł 
pozyskać obywatelstwa na gruncie naszym — 
ponętna jego teorya w obec nędzy panującej 
po miastach, wobec niedostatecznego wykształ­
cenia klas naszych pracujących może łatwo robić 
zdobycze zwłaszcza, jeśli my bezczynnie agita- 
cyi jego przypatrywać się będziemy. Mówią 
wprawdzie, że społeczeństwo polskie nie da mu się 
porwać, bo inne ma cele przed sobą, inne dą­
żności; nie łudźmy się przecież w tym wzglę­
dzie, pamiętajmy raczej, że na gruncie nędzy 
rodzą się nieraz i przyjmują najsmutniejsze te­
orye, a im jaskrawsze, tein chętniejszy znajdują 
posłuch. Raz więc jeszcze powtarzamy, że w 
obec agitacji socyalistów i w obec faktu, że 
na ich wykłady licznie stawają nasi r )dacy, 
prasa polska ma obowiązek zająć się tą sprawą 
i czytelników swych stosownie o niej objaśniać; 
ten sam obowiązek ma wreszcie cała inteligen­
cja. Co do nas w miarę naszych sił i możno­
ści będziemy się starali następnie zadość mu 
uczynić.

Wiadomości urzędowe.
Radzca regencyjny Beutner, członek komisyi jeneral- 

nej w Cassel, przeniesiony został do rejencyi w Gdańsku.

Sprawa wschodnia.
Nie ustają zabiegi, aby utrzymać w wysokim sto­

pniu zagrożony pokój. Tak z Wiednia jak z Berlina 
donoszą do Kol. Ztg. i innych dzienników niemieckich 
że koła ofieyalne nie tracą nadziei, że uda się przecież 
znaleść jakąś formę ułatwiającą Rosyi wycofanie się z zby­
tnio w obec Anglii wysuniętych pozycyi i doprowadzić 
do skutku zebranie się kongresu. Między innemi tele­
grafują dziś z Wiednia: „Gdy Anglia pragnie położyć kres 
zamachom rosyjskim na Mahometami w, Austryą zaś za­
machom rosyjskim dla pozyskania Słowian, przeto oba 
mocarstwa są w zupełnćj sobą zgodzie pod względem 
odrzucenia głównych warunków pokoju z San Stefano. 
W obec tćj zgodności Rosja zdaje się wracać do myśli 
kongresu. Sądzą tu również, że sam tylko kongres mógł­
by przeciąć trudności. Gdy zaś Anglia nie odrzuca zu-

Może wrażenia pierwszćj sceny były zbyt silne — 
może na nerwach zręcznćj artystki zbyt silne zostawiły 
skutki, które trzeba było przeczekać, aby znowu do da­
wnej wrócić równowagi, każdćj artystce niezbędnie po- 
trzebnćj ?...

Czy teraz wróciła już ta równowaga? Czy scena 
pierwszych młodości wspomnień była rzeczywiście tak 
silna, aby tak długie zostawiła po sobie skutki? Czyż serce" 
kobiece jest zawsze owćm niebezpiecznćm „ 1 ’ e n f a n t 
terrible,“ któremu żadnego subtelniejszego sekretu 
powierzyć nie można, bo go przed pierwszym lepszym 
gościem wygada i na seryo weźmie to, cośmy w żarcie 
tylko mu powierzyli?. .. Czyż arseuał tego gadatliwego 
dziecka dostarca zawsze owćj znanćj niebezpiecznćj bro­
ni, od którćj zazwyczaj ten ginie, kto nią wojuje?...

Zacny mąż publiczny wcale o tćm wszystkićm nie 
wiedział. Było to w tćj chwili zbyt subtelnćm dla nie­
go, gdy zwłaszcza trzeba było panu Dyzmie donieść, że 
tak zwany w uchwałach sejmu krajowego „obszar dwor­
ski“ ma także obowiązek dostarczania dla szkoły gminnej 
różnych środków, chociaż dzieci swoich do tćj szkoły nie 
posyła, mając w domu guwernerów i guwernantki albo 
będąc zupełnie bezdzietnym tego „obszaru“ właścicielem.

Jakiś' nii smak objawił się na twarzy Hortenzyi przy 
tćj długićj rozprawie. Zdaje się, że sprawa publiczna 
przeszkodziła w tćj chwili sprawie osobistćj. Mimo to 
patrzała na mówiącego z pewną uwagą, jakby na jego 
sympatycznćj twarzy szukała naprzód tych myśli, jakie 
ma wypowiedzieć.

Po należytćm wyjaśnieniu kwestyi szkólnćj i po su- 
marycznćm załatwieniu niejasnego paragrafu o „jednym 
wieczystym szynku“ dla szlachcica z ustawy propinacyj- 
nćj — co sobie pan Dyzma tak tłumaczył, że zacny 
szlachcic polski w końcu na szynkarza zejść musi (w czćm 
widział pracę radykałów) — przystąpiono do najulubień- 
szego pana Dyzmy przedmiotu, do tak zwanćj „wielkićj 
polityki 1“

Jakkolwiek przedmiot ten często pan Dyzma z księ­
dzem proboszczem, który miał rangę kanonika in parti- 
bus, obrabiał, — a nawet więcćj w nim niżeli w spra­
wach powiatowych miał wiadomości — olśniony był je­
dnak tćm wszystkićm, co teraz od Swego gościa usły­
szał!...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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pełnie kongresu, przeto ukłacly pod tym względem mię­
dzy Petersburgiem a Londynem, zdają się być na nowo 
podjęte.“

Wszystko to jednąkże są tylko przypuszczenia, na­
dzieje nieuprawniające bynajmnićj do jakiego należycie 
określonego wniosku. Dzienniki tymczasem rosyjskie od­
zywają się w sposób coraz gwałtowniejszy o Anglii. Na­
wet gładki zazwyczaj Journal de St. Petersb. 
rzuca się z niepohamowaną zaciętością na lorda Beacons- 
fielda, darząc natomiast ustępującegoj z gabinetu lorda 
Derbego przesadnemi pochwałami.

Energiczną postawę-Anglii w obec Rosyi przypisują 
dość powszechnie bezpośredniemu wpływowi k r ó 1 o w ćj 
W i który i, która swej antypatyi do Rosyi bynajmniej 
nie ukrywa. Kiedy po ostatnićj odpowiedzi rosyjskićj 
na notę Derbego w sprawie kongresu rozbierano pytanie, 
czyli lord Derby porobi dalsze jeszcze ustępstwa, miała 
królowa wyrazić się: „Gdyby to uczynił, nie śmiałabym 
pokazać się w Londynie, musiałabym się rumienić przed 
własnym narodem i reprezentantami mocarstw zagrani­
cznych.“ W podobnym duchu odzywa się publicznie ta­
kże następca tronu ks. Walii, a komu znane jest przy­
wiązanie Anglików do swój dynastyi, ten łatwo pojmie, 
jakie to sprawia wrażenie.

Rosyanie zajmują znowu nowe stanowiska w pobliżu 
Carógrodu a z Anglii nadchodzą bezustannie wiadomości, 
zdające się być nieodwołalnie zapowiedzią wojny. Hr. 
Szuwałow, ambasador rosyjski w Londynie, przygotowuje 
się do odjazdu. Książę edinburgski został powołany do 
stolicy a flota kanałowa ma niebawem odpłynąć do Pi- 
reusu. Uzbrojenia na całej odbywają się linii. Dotych­
czas nie potwierdziło się wprawdzie doniesienie Stan- 
darda, jakoby Rosyanie stali już nad „słodkiemi wo­
dami“ i gotowali się do obsadzenia Bujukdere i Carogro- 
du, wedle jednozgodnych jednak doniesień z stolicy tu- 
reckićj oczekiwać należy lada chwili depeszy, oznajmia- 
jącćj o zajęciu przez Rosyan wzwyż wymienionych miej­
scowości.

Nikt nie umie powiedzieć na prawdę, jak się ma 
rzecz z rosyjsko-tureckim przymierzem. Ko­
respondent carogrodzki doNeue fr. Presse twier­
dzi, że przymierze to jest faktem, z innej jednak strony 
zaprzeczają mu. Jedno tylko jest pewnćm, a to że po­
lityka rosyjska pracuje z wytężeniem wszystkich sił nad 
osiągnięciem tego celu i że ciągłe wycieczki w. księcia 
Mikołaja do Carogrodu mają wyłącznie na oku cel po­
wyższy.

W kwestyi tej telegrafują z L o n d y n u, co na­
stępuje:

Standard dowiaduje się z Carogrodu: Rosyjski 
radzca stanu Nielidow napastuje bezustannie W. Portę o 
zawarcie zaczepno-odpornego przymierza, lecz mimo, że 
i w. książę wywiera w tym duchu nacisk na sułtana, 
przymierze to nie przyszło jeszcze do skutku.

A z Paryża nadchodzi taka depesza:
W. Porta oparła się wszystkim zakusom, dążącym 

do zawarcia z Rosyą zaczepno-odpornego przymierza w 
formie grzecznćj, lecz niemniej stanowczój.

Do wiedeńskićj Presse telegrafują z Carogrodu:
Słychać, że Porta jest niedostępną dla zabie­

gów Rosyi, mających na celu zawarcie przymierza dla 
utrzymania w całości traktatu z San Stćfano. Porta o- 
świadcza, że nie może ręczyć za traktat, który przyjęła 
pod naciskiem okoliczności a który uważała od samego 
początku za niepodobny do przeprowadzenia.

Jak donoszą Tagblattowi z Pery, werbuje 
Layard w Carogrodzie i w Azyi ochotników i podobno 
udało mu się już zwerbować 40,000 głównie między Ab- 
chazami i Czerkiesami, którzy w razie wojny z Rosyą 
zostaliby postawieni pod komendę syna Szamyla Ghazi 
Mahometa, dalćj Mussy puszy i Ibrabima paszy.

Z Bukaresztu donoszą, że misya Bratiana w Wiedniu 
uwieńczoną została jak najpomyślniejszym skutkiem. Po­
między Austryą a Rumunią doszło już podobno do zu­
pełnego porozumienia, a chociaż nie zawarto żadnego 
traktatu, omówiono już jednak warunki, na podstawie 
których Rumunia oddaje swoją armią pod zupełną dy- 
spozycyą Austryi, w zamian za co Austrya bronić ją bę­
dzie w sprawie besarabskiej i w sprawie wolnego prze­
marszu wojsk rosyjskich przez dwa lata przez ziemie 
rumuńskie.

W sprawie wschodnićj dochodzą nas następujące 
depesze :

Carogród, 3 kwietnia. Minister wojny złożył 
wczoraj w. ks. Mikołajowi przed jego wyjazdem do San 
Stefano wizytę. W. ks. Mikołaj przybędzie jutro tutaj 
znowu. Oddział wojsk rosyjskich, który tworzył eskortę 
carską odpłynie jutro do Rosyi.

Petersburg, 3 kwietnia. Nakazanćm zostało 
uruchomienie czterech pozostałych dotychczas niezmobi- 
łizowanych okręgów wojennych. Obrona krajowa zwo­
łaną będzie najpóźniej 13 kwietnia. — W Petersburgu 
zgłosiło się 14,000 aspirantów na oficerów obrony kra- 
jowćj.

Od es a, 3 kwietnia. Na całój linii począwszy od 
Tirnowy aż pod Bałkany panuje tyfus w sposób straszli­
wy. Niemal wszyscy lekarze, chirurdzy, studenci i siostry 
miłosierdzia zachorowali. W saméj Tirnowie znajduje 
się 4000, w Kuzinie 1000 chorych.

Carogród, 3 kwietnia. Rosyanie obwarowują 
Kawalę. W Istnienie ma stać obozem 20,000 rzekomo 
przez Anglików zwerbowanych Czerkiesów Minister 
wojny, Reuf pasza, miał podać się do dymisyi z powo­
du panującćj między nim a prezesem gabinetu różnicy 
przekonań.

Teheran, 2 kwietnia. Do Merw’ (w Persyi) 
przybyli oficerowie rosyjscy. Zamierzają udać się w głąb 
Afganistanu dla zbadania dróg nadających się do transportu 
wojsk.

Paryż, 3 kwietnia. Rząd angielski zakupuje i 
wydzierżawia liczne okręta transportowe, zwłaszcza o- 
kręta do przewożenia węgli. Na jednćj z małych wysp 
Archipelagu ma być urządzoną stacya dla węgli.

Londyn, 3 kwietnia. W Mniejszćj Azyi robi rźąd 
ogromne zakupna wojenne. Centralną stacyą dostaw ma 
być Smyrna.

Białogród, 3 kwietnia. Skutkiem dalszych roz­
porządzeń rosyjskich obsadzają Serbowie Widyń, Bel- 
gradczyk i cały teren Plewuy. Na ladzie ministeryalnéj 
oświadczył ks. Milan, że Serbowie pójdą bezwzględnie z 
Rosyą i nie ustaną w pracy nad rozbiciem Turcyi.

Paryż, 3 kwietnia. Anglia zamierza na wypadek, 
wojny obsadzić Mitylenę. Wedle depeszy do Journal 
des Débats odrzuca Andrassy, podzielając zapatry­
wanie Anglii, cały traktat pokojowy z San Stefano.

Londyn, 3 kwietnia. Rosyanie wystąpili z całym 
szeregiem żądań względem wydania im pewnych obwaro­
wanych stanowisk nad Bosforem i Dardanellami. W. ks. 
Mikołaj nalegał osobiście wczoraj na Reufa paszę o 
spełnienie tych żądań.

Car ogrod, 3 kwietnia. Do Smyrny przybyli 
już urzędnicy angielskiego ministerstwa wojny, którzy 
krzątają się około zgromadzenia potrzebnych zapasów 
żywności.

Okólnik lorda Salisburego do angiel­
skich ambasadorów i posłów.

Urząd zagraniczny, 
d. 1 kwietnia 1878.

Mylordzie !
Jego królewska Mość dała mi rozkaz, abym wezwał 

W. Ekscelencyą do wyjaśnienia rządowi, przy którym 
jesteś uwierzytelnionym, postępowania, jakiego zamierza 
trzymać się rząd J. K. Mości tak co do zawartych mię­
dzy osmańskim a rosyjskim rządem preliminaryów poko­
jowych, jak i kongresu europejskiego, zaprojektowanego 
celem zbadania owego traktatu. Dnia 14 stycznia polecił 
rząd J. K. Mości z powodu pogłosek, jakie doszły do 
jego uszów w sprawie rokowań pokojowych zawięzujących 
się w onczas między rządem rosyjskim a Portą i w za­
miarze uniknięcia wszelkiego nieporozumienia lordowi 
Loftusowi, aby oświadczył ks. Gorczakowowi, że zdaniem 
rządu J. K. Mości wszelki traktat mogący być zawartym 
między rządem rosyskim a Portą a naruszający traktaty 
z r. 1856 i 1871 musi być traktatem europejskim i nie 
może mieć potąd żadnego znaczenia, pokąd nie zgodzą 
się nań mocarstwa podpisane na pomienionych trakta­
tach. Dnia 25 stycznia odpowiedział rząd rosyjski, za­
pewniając, że nie ma bynajmnićj zamiaru rozwiązywania 
samopas kwestyi europejskich, wiążących się z pokojem. 
Rząd JKMości uwiadomiony o tćm, że między delegatami 
Rosyi a Porty przyszło w Kazanłyku co do podstaw po­
kojowych do porozumienia, polecił lordowi Loftusowi pod 
dniem 29 stycznia, aby uwiadomił rząd rosyjski, iż rząd 
JKMości zmuszonym jest oświadczyć, a to pomimo, że 
pełnomocnicy rosyjscy i tureccy w Kazanłyku ułożyli 
już podstawy zawieszenia broni i zawarcia pokoju i po­
stanowili, że takowe mają obowięzywać obie strony wo­
jujące, iż rząd JKMości nie może uznać o tyle tych u- 
kładów, o ile zmieniają traktaty europejskie lub pozo- 
stają w sprzeczności bądź z ogólnemi bądź z angielskie- 
mi interesami.

Dnia 30 stycznia doręczył lord Loftus oświadczenie 
to ks. Gorczakowowi a J. książęca Mość odparł na to, 
że zawieszenie broni wymagało oznaczenia pewnych 
podstaw pokojowych, że takowe jedakże są, o ile w ich 
zakres wchodzą interesa europejskie, tylko preliminary- 
ami, nie obowięzującemi ostatecznie. J. książęca Mość 
oświadczył w tonie kategorycznym, że kwestye dotyczące 
interesów europejskich mają być uregulowane wspólnie 
z mocarstwami europejskiemi i że dał już rządowi J. K. 
Mości jasne i pozytywne w tym duchu zapewnienia.

Dnia 4 lutego przedłożył ambasador austryacki de­
peszę, zapraszającą rząd JKMości na konferencyą do 
Wiednia a rząd przyjął bezzwłocznie zaproszenie. Dnia 
5 lutego wystósował JEkselencya hr. Andrassy formalne 
zaproszenie do lorda Derbego, w którćm powiedział: 
„Austro Węgry w charakterze mocarstwa podpisanego 
na międzynarodowych traktatach, które wzięły sobie 
za zadanie uregulowanie politycznego systemu na Wscho­
dzie, zastrzegły sobie w czasie obecnej wojny zawsze i 
wszędzie wywarcie przynależnego im wpływu na ostate­
czne uregulowanie przyszłych warunków pokojowych. 
Rząd cesarsko-rosyjski, który powiadomiliśmy o naszych 
w tym względzie zapatrywaniach, ocenił je jak przynależy. 
Dzisiaj, gdy podpisane zostały co dopiéro warunki pokoju 
między Rosyą a Turcyą, zdajenam się, że nadeszła chwila 
do osiągnięcia porozumienia Europy co do tych zmian, 
jakie przedsięwzięte być winny w pomienionych trakta­
tach. Najstosowniejszym do osiąguięnia porozumienia tego 
sposobem zdaje się nam być zgodzenie się na konferen­
cyą mocarstw, podpisanych na traktacie paryskim z 1856 
roku i na londyńskim protokule 1871 r.“ Dnia 9 marga 
podał rząd austryacki propozycyą, aby w miejsce żarnie1- 
rzonćj dawniej w Baden-Baden konferencyi zebrał się kon­
gres w Berlinie. Rząd Jéj królewskićj Mości odpowie­
dział, że przeciw tćj zmianie nic nie ma do nadmienie­
nia, że jednakowoż jest zdania, iż pożądanemby było, aby 
z góry postanowiono (to have it understood), że wszy­
stkie kwestye, jakiemi się zajmuje zawarty między Ro­
syą a Turcyą traktat, uważane być mają za uprawnione 
do rozpraw przedmioty na konferencyi, i że żadna po­
przednio przez traktat postanowiona zmiana w położeniu 
sprawy za ważną uznana być nie ma, dopóki się na nią 
mocarstwa nie zgodzą.“ Dnia 12 marca uwiadomiono 
hr. Beusta, że rząd Jéj król. Mości musi zażądać zupeł- 
nćj jawności co do punktów wspomnianych w piśmie 
wystôsowaném doń dnia 9, zanim się ostatecznie będzie 
mógł zgodzić na udział w kongresie. Dnia 13 marca 
opisał rząd Jéj król. Mości pierwszy warunek w ten spo­
sób obszerniéj, że przed udziałem w kongresie musi wy­
raźną posiadać pewność,1 względem tego, iż każdy arty­
kuł traktatu zawartego pomiędzy Rosyą a Turcyą kon­
gresowi przedłożony zostanie, jednak nie w tćj myśli, że 
koniecznie przyjętym być musi, lecz celem zastanowienia 
się, które artykuły wymagają przyjęcia lub zgodzenia się 
ze strony rozmaitych mocarstw, a które tego nie po­
trzebują.

Dnia 14 przesłał rosyjski ambasador następujący 
telegram ks. Gorczakowowi: „Wszystkie mocarstwa wielkie 
wiedzą już, że zupełny tekst preliminaryów pokoju z 
W. Portą umówionych przedłożony im będzie, skoro ra­
ty fikacye zamienione zostaną, co się na długo odwlec nie 
może. Preliminarya natychmiast tu ogłoszone zostaną. 
Nie mamy nic do zatajenia.“

Pod dniem 17 zm. donosi lord A. Loftus, że otrzy­
mał od ks. Gorczakowa następujące memorandum: „Od- j 
powiadając na depeszę przesłaną przez lorda *A. Loftu- j 
sa, w której lord Derby na propozycyą hr. Beusta pod 
względem zebrania się kongresu w Berlinie odpowiada, 
mam zaszczyt ponowić zaręczenie, dane już przez hr. 
Szuwałowa rządowi królowćj a mianowicie, że traktat 
preliminaryjny, zawarty, pomiędzy Rosyą a Turcyą prze­
słanym będzie w dosłownćj osnowie mocarstwom przed ze­
braniem się kongresu i że na kongresie samym każde 
mocarstwo mieć będzie zupełną wolność swych aprecya- 
cyi i działań.“ W depeszy nadeszłćj w dniu 18 zm do­
nosi lord A. Loftus, że ks. Gorczakow powiadomił go, 
iż, jak się samo przez się rozumie, nie może żadnemu 
członkowi kongresu nakazywać milczenia, że jednakże 
podjąć może dyskusyą tylko na temi częściami traktatu, 
które dotykają europejskich interesów. Gdy lord Derby 
prosił hr. Szuwałowa o odpowiedź ks. Gorczakowa, za­
wiadomił go ekscelencyą w dniu 19, iż zawarty pomię­
dzy Rosyą a Turcyą traktat pokojowy — jedyny, jaki 
istnieje, bo nie ma żadnego tajnego układu — rządowi 
krôlowéj zakomunikowanym będzie w całój osnowie i to 
na dłuższy czas (bien avant) przed zebraniem się kon­
gresu. Rząd krôlowéj zastrzega sobie w równy sposób, co 
reszta mocarstw, zupełną wolność aprecyatyi i działania. 
Téj wolności, którćj Rosyą nie odmawia drugim mocar­
stwom, żąda także dla siebie. Ograniczeniem byłoby to 
jednakże Rosyi gdyby sama jedna pomiędzy wszystkiemi 
mocarstwami wzięła przedtem na siebie jakie zobowią­
zanie. W dniu 21 odpowiedział lord Derby, iż rząd 
krôlowéj nie może odstąpić od zakreślonego już jasno 
stanowiska, że przed przystąpieniem do kongresu za- 
strzedz sobie musi stanowczo, aby każdy artykuł tra­
ktatu rosyjsko-tureckiego przedłożonym był kon­
gresowi, nie koniecznie na to, a b y był przyjętym, 
ale ku temu celowi, aby można zastanowić się nad tćm,

które artykuły potrzebują przyjęcia lub sankcyi reszty 
mocarstw a które nie. Rząd królowćj nie może przyjąć 
zapatrywania wyrażonego przez ks. Gorczakowa, że wol­
ność opiniowania lub działania na kongsesie ze strony 
Rosyi przez taki poprzedni układ ograniczoną byłaby 
więcćj, aniżeli innego mocarstwa. Rząd królowćj po­
zwala się przeto zapytać, czy rząd rosyjski godzi się na 
to, aby zakomunikowanie traktatu en entier różnym mo­
carstwom było uważanćm tak, jak gdyby traktat był 
przedłożonym kongresowi, a to ku temu celowi, aby cały 
traktat pod wzglęgem stosunku swego do istniejących 
już traktatów był zbadanym i przedyskutowanym przez 
kongres. W dniu 26 pisał hr. Szuwałow do lorda Der­
bego, że cesarski gabinet uważa za swój obowiązek po­
zostać przy oświadczeniu danćm rządowi królowćj, a któ­
re powtórzonćm jest w liście przesłanym w dniu 19 marca 
lordowi Derby. Ponieważ wyrażeniom „wolność opinio­
wania i działania“, które Rosyą zastrzegła sobie na kon­
gresie, różne mogą być nadane znaczenia, przeto cesar­
ski gabinet sens tego wyrażenia w następujący określił 
sposób: „Gabinet pozostawia innym mocarstwom wolność 
poruszenia na kongresie takich kwestyi, które uważają za 
stósowne, zastrzega sobie jednakże wolność wdawania 
się w dyskusyą nad temi sprawami lub nie.“ — Rząd 
królowćj ubolewa wielce nad tćm, że rząd rosyjski 
w ten sposób sprawę rozstrzygnął. O ile artykuły tra­
ktatu San Stefano poddać należy opinii mocarstw euro­
pejskich, o tćm chwilowo nie można wyrokować. Gdyby 
nawet znaczna ich część była tego rodzaju, że saukcya 
ich byłaby prawdopodobną, to zastrzeżenie sobie prawa 
dowolnego wdawania się nad niemi lub nie w dyskusyą 
na kongresie mocarstw, dawałoby zawsze powód do po­
ważnego namysłu. Przyjrzenie się traktatowi udowodni 
dostatecznie, że rząd królowej mógł przyjąć tylko kon­
gres europejski a nie częściowe tylko badanie traktatu. 
Ważny artykuł, jaki zawiera, różni się od traktatu z r. 
1856. W dodanćm do pierwszego protokułu konferencyi, 
odbytćj w Londynie w roku 1871, oświadczeniu, pełno­
mocnicy mocarstw, włącznie Rosyi, uznali, że zasadniczą 
podstawą prawa międzynarodowego jest to, iż żadne mo­
carstwo nie może zwalniać się od zobowiązań traktatu 
lub zmieniać jego przepisy, chyba za zgodą mocarstw 
traktatowych na drodze porozumienia. Rząd królowćj 
nie może bez naruszenia ducha tego oświadczenia ze­
zwolić na usuwanie z pod dyskusyi pewnych artykułów 
nowego traktatu, które zmieniają istniejące zobowiąza­
nia traktatowe i takowym się sprzeciwiają.

Ogólna istota traktatu i ogólny wpływ różnych jego 
przepisów na interesa mocarstw traktatowych, dają sta­
nowczy powód do sprzeciwiania się dyskusyi nad którą- 
bądź częścią owych przepisów bez związku zresztą. Naj­
donioślejsze następstwa płynące z tego traktatu są te, 
które oddziałają na położenie ludów południowo-wscho- 
dnićj Europy. Artykuły stwarzające nową Bułgaryą po­
wołują do życia silne państwo słowiańskie pod wpływem 
i kierownictwem Rosyi, które posiada ważne porty nad 
brzegami morza Czarnego i Archipelagu, przez co pań­
stwu temu danym będzie przeważny wpływ na owych 
morzach na polityczne i handlowe stósunki. Państwo to 
tak będzie złożonćm, że prócz kierującśj słowiańskićj 
większości posiadać będzie znaczną ludność co do po­
chodzenia i sympatyi grecką, która niepokoi się na 
myśl, że zlać się będzie musiała z czasem z obcą sobie 
zupełnie co do pochodzenia, politycznych i religijnych 
przekonań, ludnością Przepisy, wedle których to nowe 
państwo poddanem ma być księciu, którego faktycznie 
wybierać będzie Rosyą, administracya prowadzona przez 
rosyjskiego komisarza i pierwsze wprowadzenie w życie 
instytucyi pod nadzorem rosyjskiego wojska, wskazują 
dokładnie na polityczny system, który przypadnie temu 
państwu w przyszłości w udziale. Dodano warunki, które 
ten wpływ rozciągną nawet po za granice nowćj Buł- 
garyi. (Dokończenie nastąpi.)

NIEMCY.

w Sferlin, 4 kwietnia. W sprawie objęcia przez 
hr. Stolberga posady wiceprezesa gabinetu piszą z pół- 
urzędowćj strony co następuje: „Chwila, w którćj hr. 
Stołberg obejmie formalnie urząd wiceprezesa gabinetu, 
nie da się jeszcze bliżćj oznaczyć, gdyż bytność hr. Stol­
berga w Wiedniu potrzebna jest dki toczących się tam 
układów politycznych, w których przyszły wicekanclerz 
osobisty bierze udział. Głównym powodem powołania 
hr. Stolberga do wewnętrznćj służby państwa, była ta 
okoliczność, że ks. Bismarck życzył sobie mianowania 
zastępcy we wszystkich swych czynnościach. Z tego wy­
pływa, że chwilowo nic nie nagli do tego, aby hr. Stoł­
berg objął zaraz powierzoną mu posadę i przyspieszył 
powrót swój z Wiednia, a zwłaszcza, że ks. Bismarck 
zabawi prawdopodobnie jeszcze przez dłuższy czas w 
Berlinie.“ Do słów powyższych dodamy zaraz, że mini­
ster Biilow zawiadujący obecnie sprawami zagranicznemi, 
zamierza się starać o posadę reprezentanta niemieckiego 
cesarstwa przy dworze wiedeńskim, gdyż hr. Stołberg 
wstąpiwszy faktycznie do gabinetu obejmie także i spra­
wy zagraniczne jako wicekanclerz. Kreuz Z t g. do­
nosi równocześnie, że hr. Stołberg pozostanie jeszcze w 
Wiedniu przez kilka tygodni, gdyż toczące się tam ro­
kowania polityczne, do których ks. Bismarck nader do­
niosłe przywięzuje znaczenie, nie pozwalają na zmianę 
osobistości reprezentującćj Niemcy przy dworze wiedeń­
skim.

Z półurzędowćj strony donoszą dalej, że wedle twier­
dzenia pewnego berlińskiego pisma, mają z nominacyą 
p. Maybacha na ministra handlu zajść pewne zmiany w 
personale urzędniczym ministerstwa handlu. Donoszą, że 
nie tylko radzca górniczy Krug von Nidda, ale i mini- 
steryalny dyrektor Weishaupt zamierza opuścić swe do­
tychczasowe stanowisko. Wyższy radzca górniczy, Krug 
von Nidda, jak się z dobrego dowiaduję źródła, już przed 
kilku laty podał się do dymisyi, ale cofnął takową na 
życzenie byłego ministra handlu. Wiek podeszły i prze­
byta niedawno ciężka choroba zniewoliły poflownie p. 
Krug do podania się do dymisyi, co do której; nie po­
wzięto jeszcze stanowczej decyzyi. Co się tyczy pana 
Weishaupta, to zamiar podania się do dymisyi tego dy­
rektora ministeryalnego istnieje tylko w głowie odnośne­
go korespondenta, gdyż p. Weishaupt nie myśli wcale o 
dymisyi, ani też niema żadnśjUdo tego przyczyny.

Nowy minister spraw weWpętrznych hr. Botho Eu­
lenburg przybył już w dniu wczorajszym iz Hanoweru do 
Berlina i na dzisiejszćj plenarnej radzie ministrów obej­
mie sprawy powierzonego sobie wydziału.

Weser Z tg. do niedawna jeszcze wielka wielbi­
cielka ks. Bismarcka a nawet uchodząca za organ ma­
jący z sferami rządowemi bliższe stósunki, zmieniła w 
skutek projektu tabacznego zupełnie swój charakter i 
występuje obecnie wręcz przeciw kanclerzowi i jego po­
lityce. Najnowsza korespondeneya berlińska tego pisma 
zawiera uwagi nad obecnem położeniem w skutek zmian 
zaszłych w gabinecie. „Czy obecny gabinet — zapytuje 
pomieniony korespondent -— jest istotnie tego rodzaju, 
iż składa się z ministrów równych sobie i samodziel-

nych? Nie, przeciwnie zdaje się, że kolegium t 
pewna , liczba posłusznych narzędzi, po któr° z<
dziewać się nie można tćj powagi, jaka i
jest do pewnego programu. Mamy prawo ia'
w ogóle tylko o program księcia Bismarcka 
względem pogorszył ks. Bismarck znacznie swój/0'! 
Dotąd ministrowie byli niejako przednią straż»: 
odpierali pociski bez samo wiedzy o tćm, 
żeli ks. Bismarck dotąd pozornie lub do pew^g '*■ 
rzeczywiście zakryte zajmował stanowisko kk8'
wszystkiém męża stanu, na którém to stanowi«
w danćj chwili występować jako pośrednik, to
téj wyrzec się musi. Teraz dopiero trudności,
Bismarck usunął wedle swego przekonania, 2

ainpowrócą siłą, a starcia zachodzące w naszćm żmT 
tycznćm, ¿wytworzą daleko trudniejsze sytuacye U?«>eri
które dotąd pokonywać trzeba było, a które umiano z 
na uległość naszćj reprezentacyi kraju zwalczaj? iad 
Bismarck uważa za rzecz, konieczną utworzenie ¿b 
wielkich stronnictw, któreby reprezentowały dWa ' 
żdym ucywilizowanym narodzie znachodzące sie 
postępu i konserwatyzmu. Utworzenie takich' e.s: 
stronnictw jest przecież jedynie możliwem, jeżeli k 
marek postawi jasny program rządowy, Dopóki, ntc 
nastąpi, dopóty trwać będzie dotychczasowe rozdwoi ' t 
V o s s i s c h e Z t g. do powyższych słów korespo, iić 
dodaje następującą uwagę: „W obec nowego pOj 
stworzonego przez ks. Bismarcka, przypomina się«. 'y 
wolnie prezydent francuzkiej rzeczypospolitćj, kfc 
wnież osobę swoją wciągnął jako program do walki« 
nictw w nadziei, że przez to tylko może skupić :rs 
siebie większość narodu i pokonać opozycyą. p: )Zp 
mina nam się jednakże i to, jakie fiasko zakus teU 
wołał.“ xei

irt
neF R A N C Y A.
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w Paryż, 3 kwietnia. Wspominaliśmy juj, I 
raj o artykule ks. Hieronima Napoleona, umieszci r° 
w Revue de deuxMondes a twierdzący >W: 
stronnictwo klerykalne winném jest temu, że 
skojarzyły się w r. 1870 z Francyą, gdyż oparło sk 
wycofaniu wojsk francuzkich z Rzymu. Toż samota " 
dził już ks. Hieronim na posiedzeniu zgromadzenia Wa 
rodowego w listopadzie 1876 r. a artykuł powyfc 
tylko dalszém rozprowadzeniem tego twierdzenia, ici 
niego dwa razy toczyły się rokowania nad sojuszem 
między Włochami, Austrią i Francyą, najpierw «, 
1868—69, następnie przy wybuchu wojny. W r.) 
rozpoczęły Włochy rokowania; żądały zaś natui! 
oddania sobie Rzymu, w czćm Austrya je popia 
Doszło nawet do tego, że spisano plan aliansu, 
później zerwano rokowania, ponieważ względem b 
porozumieć się nie było można. W r. 1870 stara 
cesarz Napoleon zawiązać na nowo rokowania, lecz * 
Austrya i Włochy żądały bezwarunkowo, aby Rżyj sdz 
dano Włochom, oświadczył ks. Grammont: „Nie j,ag 
bna nam cośkolwiek zrobić dla Rzymu.“ Dopićt 
dniu 20 sierpnia, gdy wojsko francuzkie ponosiło kl om 
po klęsce, posłał cesarz ks. Napoleona do Florencji® 
rażą z pozwoleniem zrzeczenia się Rzymu; lecz era

un)za późno; klęski owe nie pozwalały już myśleć jes
dnauiu sobie aliantów

Komendant załogi tutejszej, jenerał de Geslin, °
dzidał do nićj następujący rozkaz dzienny, który we Leistkich odczytano koszarach: „Pełniący na balu C Si 

służbę gwardziści (gardes républicaines) wezwani z« to 
aby wydalili ztamtąd kobietę, która wzniecała 1 Pa’ 
rządki i kilkakrotnie biła gwardzistów, którzy ją ni 
tę odprowadzali. W drodze starał się wyborca pe eni 
poszczuć zebrane tłumy przeciw gwardzistom, trakt ecl 
ich jak mordorców i uchwycił jednego ręką, by kot ja 
umożliwić ucieczkę. Gwardzista dobył pałasza, udij^ 
wyborcę tego w głowę i ranił go lekko. Ja ju 
pochwala to wystąpienie gwardzisty i nie byłby yn 
żałował, gdyby uderzenie było większe zostawiło śli 
Rozkaz ten dzienny wywołał w kołach deputowa’’.' 
wielkie oburzenie dla tego, że jenerał nazwał w niiL.’ 
buza ulicznego ,.un électeur,“ wedle zwyczaju pisi 
akcyjnych, które zwykły tak nazywać członków it sk 
nictwa radykalnego. Sprawę tę miano poruszyć m 
siedzeniu izby z dnia wczorajszego, lecz minister w ¡ó 1 
żądał, aby ją odroczono, chcąc poprzednio wytajia. 
téj mierze śledztwo. Tymczasem donoszą już urzędo* 
że jenerał Philippi mianowany został komendanta ty 
logi paryzkiéj w miejsce jenerała de Geslin, którji T 
dostanie zajęcie. ' > k

Dnia onegóajszego miał p. Jules Simon w obec ~ 
sko 2000 osób w Nantes mowę, w ktôréj występ(a, 
przeciw cesarstwu a chwalił rządy republikańskie. - 

Obiegała tu pogłoska, że margrabia d’Harcourt, p'1 
tychczasowy sekretarz prezydenta rzeczy pospolici _ 
słany zostanie do Bukaresztu jako pełnomocny fliici} v 
Pogłoska ta była fałszywą, gdyż p. Harcourt pozos y 
nadal pierwszym sekretarzem ambasadorskim na c ja 
wce. Pismo, w ktôrém mu prezydent rzeczypospi " 
dał dymisyą, było bardzo chłodne z powodu, że ma w 
łek Mac-Mahon wie, że familia Harcourt stoi na 1 
tych, którzy się po dniu 15 grudnia odwrócili od« U 

Temps donosi, że francuzki ambasador w Lo )r, 
nie, który chciał za urlopem przybyć do Paryża, o* >t> 
polecenie, aby pozostał na swém stanowisku, dopÓBie 
becna trwa faza przesilenia wschodniego. °u

Sekwana w kilku miejscach wystąpiła z brzf g 
swoich; dolne części pałacu wystawy zalane wSb 
tego zostały; zarządzono już jednak potrzebnetisir 
na przypadek, jeśliby woda w Sekwanie wzróść j®1 
miała. Deszcz tu pada jeszcze nieustannie.

Na dzisiejszém posiedzeniu izby deputowanychfe 
wiązała się przy odczytaniu protokułu z po»iedzeni«fn 
przedniego dyskusyą, z którćj się okazało, że czW2 
wie wydziału śledczego nie pobierają ’wprawdzie Ł 
lecz wynagrodzenie kosztów podróży. Następnie Ij 
ważniła izba wybór p. Dudemaine w Awinionie, P1'® 
prawo reformy pocztowej przez senat zmienione i 
zawartą przez rząd z bankiem francuzkim, w st“ 
którćj bezprocentowa zaliczka banku dla państw« P' 
wyższa się z 60 na 140 milionów fr. W końcu ® a 
czyła izba posiedzenia swoje do 29 kwietnia.

—d

Telegramy.
(Z biura Woifla.)

Petersburg, 4 kwietnia, Pogłoska o 
ministra skarbu Reuterna jest bez podstawy. Niy ę 
nic tutaj nie wiedzą ani o zwołaniu na 13 bm 
litego ruszenia, ani o tćm, by jen. łgnatiew mialJ 
powracać do Wiednia.

Londyn, 4 kwietnia. Podsekretarz minis' 
spraw wewnętrznych Cross miał na bankiecie dau}, 
cześć jego dłuższą mowę, w którćj poduiósł, ze 
depeszy margrabiego Salisburego jest przedewszj'Sj •( 
stanie na straży interesów pokojowych a następu



3
interesów Anglii. Anglia me pragnie 
boi się nikogo na świecie. Rząd ąngiel- 

znie na względzie zapewnienie poddanym 
południowym wschodzie Europy trwałego

„ „ filozoficznym....................4
„ „ medycznym....................4

2) w akademii budowniczej na wydziale inżynieryi. i . 7
„ „ „ architektury . 8
„ „na obu wydziałach złączonych

wedle starego systemu . . 8
3) w akademii przemysłowej na wydziale mechaniki . . 3

„ » „ chemii .... 1
„ „ „ budowy okrętów 1

4) w akademii górnicej....................................................... 4
5) w akademii weterynarskiej . ......................................2

Z posiedzeń Towarzystwa, które się większą częścią co
tydzień odbywały, 12 było zwyczajnych, 1 walne i 1 nadzwy­
czajne.

Odczyty mieli następujący członkowie:
P. Stanisław Osten-Sacken „O tworzeniu się źródeł 

i rzek.“
P, Leon Grochowski „O mowie.“
P. Stanisław Sikorski „O drogach żelaznych drugie­

go rzędu.“
P. Wojciech Trąmpczyński „O wykopaliskach mo­

net rzymskich i greckich na ziemi polskiej.“
P. dr. Piotr Szymański (członek honorowy Towarzy­

stwa) „O ogólnych zasadach nauk fizykalnych.“
Nadto występowali z wykładami pp. Stanisław Lukas 

i dr. Aleksander Bruckner. Pierwszy mówił o wyprawie 
Jana Olbrachta na "Wołoszczyznę i o cechach charakterysty­
cznych wieków średnich; — drugi traktował ze stanowiska lin­
gwistyki: 1) o Słowianach do VII wieku po Chrystusie, 2) o 
Słowianach nadbałtyckich, 3) o Słowianach w przeciwstawieniu 
do Litwinów i 4) o narodach indogermańskich.

Biblioteka Towarzystwa znajdująca się na Mittelstr. 12/13 
Hotel zur Stadt Riga zawiera 1726 dzieł w 3233 tomach naj­
rozmaitszej objętości. Z przyjemnością zaznaczyć możemy, iż 
wartość jej znacznie się w ostatniem półroczu zwiększyła a 
przedewszystkiem cennemi darami Jana hr. Działyńskiego, 
prof. W. Miklaszewskiego i majora Karóla Forstera.

Do czytelni przychodziły następujące czasopisma: Ate­
neum, Biblioteka Warszawska, Czas, Dziennik Po­
znański, Gazeta Narodowa, Gazeta Sądowa War­
szawska, Przegląd tygodniowy, Ruch literacki, 
Ruch społeczno-ekonomiczny, Tydzień i Wiek. Za 
znaczne obniżenie ceny prenumeracyjnej składa Towarzystwo 
powyżej wymienionym Redakcyom jak najserdeczniejsze po­
dziękowanie.

Stan kasy był w końcu bieżącego semestru następujący: 
Remanent z półrocza latowego wynosił 80.30 m. 
Dochód w półroczu zimowem . ... 379.95 „

rze ; w razie zaś niemożności mogą być korzystnie zastąpione 
w odlewach, fotografiach lub dokładnych wizerunkach.

5. Do działu antropologii należą także materyały, mające 
służyć do zbadania typów istniejących obecnie w różnych pro- 
wincvach Polski. Najpotrzebniejszemi do tych badań byłyby 
cz -szki. Na tem polu dal się zaszczytnie poznać dr. Koperni- 
cki. Ale to jedyne prawie dokumenta, które posiadamy a te 
nie podają nam jeszcze nic stanowczego o rozmaitości typów w 
Polsce. Osoby, które byłyby w stanie dostarczyć Towarzystwu 
pewną liczbę czaszek, pochodzących z różnych prowincyi, wiel- 
kąby nam oddały usługę. Upraszamy je tylko, aby w takim 
razie nie robiły wyboru między temi, jakie mieć mogą, _ lecz 
wskazały prostym napisem, zkąd która pochodzi, dodając, jeżeli 
to być może, wiek i płeć osoby, do której czaszka należała. 
Szkielety całkowite byłyby jeszcze użyteczniejsze od czaszek.
"W braku tych okazów w naturze zastąpić je mogą odlewy z 
gipsu lub wosku a nawet fotografie i rysunki, byleby były do­
kładne; potrzeba jednak, aby głowa była odkryta, włosy też 
nie zasłaniały jej kształtu; aby wskazany był kolor ócz i 
włosów, i dodany do tych charakterów rozmiar głowy wedle 
jej długości i szerokości, jako też długości i szerokości twarzy.

6 Wreszcie z wdzięcznością będą przyjęte wszelkie dzieła, 
broszury, dzienniki, sprawozdania, wymienionych powyżej przed­
miotów dotyczące.

Nauki antropologiczne dopełnia w wielkiej części etno­
grafia. Trudno rzeczywiście odłączyć naukę traktującą o ry­
sach ludzkich pod względem historyi naturalnej', od studyum 
nad ludnościami jak się nam przedstawiają w objawach swoich 
zwyczajnego życia w stosunku do kultury ogólnej. Przechodząc 
tedy do etnografii, która, mówiąe innemi słowy, — trudni się 
szczególniej opisaniem ludów obecnie istniejących, ma na celu 
badanie ich obyczajów, ich języka, ich przemysłu w różnych 
gałęziach rzemiosł, rolnictwa i handlu, ich nareszcie stanem 
społecznym — zaznaczamy z góry, że to jest nauka dotykająca 
najdrobniejszych szczegółów; wszystko ją zajmuje, wszystko ją 
obchodzi. 1 tak: wyroby miejscowe mieszkańców okolic leśnych 
np. Kurpiów, lub na bagnach żyjących Pińczuków, nadzwyczaj 
obchodzą etnografa, właśnie z powodu tych miejscowości, lubo 
wyroby te są drobne i bez wielkiego pod wżględem artysty- 
nym znaczenia; a co dotyczy najdrobniejszego rysu, powsze­
dniego ich życia, równie jest dlań zajmnjącem jak wszystko, 
co charakteryzuje wyroby i sposób życia na szerokich obsza­
rach ziemi siedzących Alazurów, Krakowian, Rusinów i t. d 
słowem, jest dla etnografa równie ważnem, jakby się odnosiło 
do jakiegokolwiek innego ludu najgłośniejszej narodowości.

Nie wdając się w dalsze określenia, wskazujemy, jakie 
przedmioty do tego działu należące mogą być Towarzystwu do­
starczane. Dołączamy tylko uwagę, że ponieważ okazy etno­
graficzne mają służyć dla nauki pod względem ekonomicznym, 
psychologicznym i obyczajowym, wierność zatem jest ich głó­
wną zaietą.

Temi przedmiotami będą: . ,
1. Wizerunki typów ludzkich, wedle miejscowości ro­

żnych prowincyi dawnej Polski, z gipsu lub wosku. Te, jeżeli 
nie będą nadesłane w naturalnej wielkości, należy ich wzrost, 
wiek, płeć oznaczyć, z dodaniem miejscowości, do której każdy 
z tych typów należy. Potrzeba także oznaczyć gatunek wło­
sów, ich kolor, a jeżeli to być może, dołączyć ich okaz w na­
turze; oznaczyć również kolor ócz, co uzupełnia charakter 
zewnętrzny typu. Takie same wymagania odnoszą się i do wi­
zerunków fotograficznych, które mają być wykonane z przodu i 
z profilu.

2. Ubiory mieszkańców w całej ich rozmaitości. Niech 
w jednej grupie okaże się ludność Polski historycznej w swym 
stroju miejscowym: Mazur, Kujawiak, Litwin, Rusin itd., niech 
w innej grupie zobaczy świat naukowy kobiety w ubiorach 
właściwych różnym okolicom; niech osobne grupy pokażą typy 
mężczyzn i kobiet — już to w ubiorach codziennych, już to w 
świątecznych, w rozmaitych okolicznościach życia rodzinnego.

3. Ozdoby. Tu wchodzą korale, bursztyn^, granaty,
paciorki różnego gatunku, np. dętki, dalej pierścionki, spinki, 
pasy rzemienne nasadzane metalowemi guzami i blaszkami 
i t. d. , , •4. Tkaniny z wyrobów miejscowych, tkackie płótna i 
sukna, welnianki, kilimki, dery, gunie itd.

5. Garncarstwo, wszelkie wyroby z gliny, garnki, gar­
nuszki, dwojaki, trojaki, garnki drutowane, misy, dzbanki, ka­
fle i t. d. .

6. Sprzęty i naczynia domowe, narzędzia go­
spodarskie; jak maglownica, sagany, czerpaki, sierpy, sło­
wem — wszystko, co charakteryzuje przemysł ludowy.

7. Wyroby z drzewa, z kory, z sitowia, jak ró­
wnież z kości i rogu: kosze, koszyki, kobiałki, -krobki, ple­
tnie i t. d.

8. Instrumenta muzyczne: skrzypce robione przez 
lud, także fujarki, piszczałki,jdudy, kobzy, teorbany, drumle itd. 
z nutami śpiewów ludowych.

Powtarzamy tu co do przedmiotów w powyższych grupach 
wymienionych, które może niejednemu z rodaków mało wa- 
żnemi się wydadzą i niegodnemi, aby się na wystawie paryzkiej 
znajdowały, że dla etnografa najdrobniejszy przedmiot nie jest 
obojętnym, a im oryginalniejszy, tem bardziej uwagę jego zaj­
muje, boć właśnie takie przedmioty charakteryzują warstwy 
ludowe.

9. Byłoby rzeczą pożądaną, aby na wystawie znalazły się 
widoki, przedstawiające budownictwo ludowe, tak co do zwy 
czajnych mieszkań, jak i do budowli gospodarskich, stodół itd, 
wszystko to bowiem służy do poznania ludności żyjących na 
rozległych ziemiach dawnej Polski.

10. Mapy. Mapy etnograficzne, lingwistyczne i statysty­
czne, oraz odnoszące się do hydrografii i geologii ziem pol­
skich. _ .

11. Materyały — dotyczące dawnych Prusaków, Li­
twinów, Żmudzinów, ŁotyBÓw, Kozaków, oraz Żydów, Tatarów, 
Cyganów i w ogóle wszelkich kwestyi w zakres etnografii wcho

tnika, który się dopuścił profanacyi grobu, o jakiej korespon­
dent nasz przed kilku dniami donosił.

_ * "W Międzychodzie robią zabiegi, aby projektowana
od dawna kolej z’Zbąszynia na Krzyż i Ealkenberg w Pome­
ranii doprowadzoną została aż do Bałtyku. Prace przygotowa­
wcze dla kolei z Zbąszynia do Krzyża od dawna gotowe.

Celem koniecznej sprzedaży nieruchomości, po­
łożonej we wsi Zakrzewie pod Nr. 28a należącej do gospo­
darza Stanisława i Jlaryanny z Przybylskich małżonków Ka­
sprzyków, wyznaczył tutejszy król, sąd powiatowy termin sub- 
hastacyjny na sobotę dnia 22 czerwca rb. w n-.wym gmachu 
sądowym w izbie Nr. 29. Odnośne obwieszczenie znajduje się 
pomiędzy inseratami dzisiejszego numeru naszego pisins.

— * Celem koniecznej sprzedaży 1, położonej we wsi ii a- 
ł e pod Nr. 10-a do p. Drszuli Justyńskiej nalt-żącej nieruchomo­
ści, 2, położonej we wsi Chludowie pod Nr. 6 a do dzierża­
wców młyna Augusta i Julianny z Hoethów małżonków Wei- 
dnerów nieruchomości wyznaczył tutejszy król, sąd powiatowy 
termin subhastacyjny na resp. 2 i 4 lipca na 10 godzinę przed 
południem w nowym gmachu sądowym w izbie Nr. 29. Odno- 
ne obwieszczenia znajduje się w części inseratowej dzisiejszego 
Dziennika.

Król, sąd powiatowy w Wolsztynie wyznaczył 
celem koniecznej sprzedaży nieruchomości pod Nr. 5 i 50 w 
Hamerze położonych a do rzeźuika i gościnnego Karola i Ma­
tyldy z Kurzmanów małżonków Eechnerów należących termin 
subhastacyjny na 27 maja rb. na godzinę 10*/3 w lokalu swoim 
urządowym. Odnośne obwieszczenie znajduje się pomiędzy inse 
rata"mi dzisiejszego numeru naszego pisma.

— * Zołzy wybuchły pomiędzy końmi właściciela Oska­
ra Hilberta w Mechnicach w powiecie ostrzeszowskim, go­
spodarza Filipa Filarego w Kijewie w pow. średzkim, ustały 
zaś pomiędzy końmi dom. Szamotuły; zaraza płucowa wybu­
chła pomiędzy bydłemrogatem kupca Sauschnera w Duszni­
kach w pow. szamotulskim; zapalenie śledziony pomiędzy by­
dłem rogatem dominium G u r k a I w powiecie obornickim; 
zaraza kopytkowa ustała pomiędzy bydłem rogatem spadko­
bierców Chełmickiego na Al a 1 c i e pod Poznaniem, parchy 
pomiędzy końmi właściciela Wilhelma Schulza i Wilhelma 
Strusego w Starej Obrze w pow. babimostkim i młyna­
rza Karola Fabiankego w Wilcach w tymże powiecie.

* Towarzystwo antropologiczne i etnograficzne pol­
skie w Paryżu wydało z powodu wystawy paryzkiej następu­
jącą odezwę:

„Postęp umysłowego rozwoju i wykształcenia społeczeństw 
ludzkich, które narodami zwiemy, daje miarę o żywotności ta­
kowych — a w zasługach na polu umiejętności i wiedzy szu­
kać należy ich przyszłości.

Nauka jedynie łączy ludy bez względu na ich pochodze­
nie i rasy — i dziś nie w zdobyczach mieczem i pożogą leży 
wyższość narodów, lecz w postępie cywilizacyi i naukowem bo­
gactwie. Polska przez cały ciąg swego istnienia na tem polu 
wielkie oddała usługi; to też dzięki tym zasługom mimo poli­
tycznego rozczłonkowania, istnieje zawsze jednolita, nie do­
tknięta w swem moralnem znaczeniu i całości.

Francya, która jak dawniej tak i dziś zawsze sztandar 
postępowego ruchu najwyżej trzyma i narodom przoduje, otwie­
ra szerokie wrota wszelkim objawom postępu ludzkości na wy­
stawie powszechnej.

Dwa towarzystwa naukowe polskie w Paryżu, .towarzystwo 
antropologiczne i etnograficzne i Towarzystwo literacko-histo- 
ryczne, upoważnione zostały do współudziału na tejże wysta­
wie. Wystawy tych dwóch Towarzystw wzajemnie dopełniać 
się będą.

Pierwszy to raz od dawnych czasów kraj nasz na zewnątrz 
czynnie pod swem własnem wystąpi mianem. Niechże to mia­
no, które tak żywem przez dziesięć wieków błyszczało światłem, i 
na polu wiedzy zajaśnieje. Okażmy światu i gościnnym a szla­
chetnym gospodarzom wystawy, że ojczyzna Kopernika i Śnia­
deckich gościnności tej godna — że istniejemy.

Towarzystwo antropologiczne i etnograficzne polskie, któ­
rego prezydentem honorowym dr. Topinard, profesor instytutu 
antropologicznego i dyrektor wydziału antropologii na wysta­
wie powszechnej, odzywa się niniejszem do was, rodacy, byście 
mu gorącem a serdecznem poparciem prace ułatwili. Mamy 
nadzieję, że przy waszem szczerem poparciu Polska na wysta­
wie paryzkiej godnie przed światem wystąpi.

Antropologia, jak wiadomo, jest nauką zajmującą się wy­
łącznie człowiekiem i plemionami rodu ludzkiego. Zasila się 
wiadomościami, które czerpie z różnych nauk, jak etnografia, 
archeologia, lingwistyka, demografia, a z których każda stano­
wiąc dział osobny ogólnej antropologicznej nauki, przynosi jej 
materyał własnemi badaniami, na właściwem sobie polu zdo­
byty, odnoszący się tak do cech fizycznych i fizyologicznych 
rodu ludzkiego w ogólności, jak równie do stosunków, jakie 
zachodzą między nim a resztą grup jestestw żyjących i ras 
ludzkich porównywanych między sobą wedle podobieństw i 
różnic. Zatem nasza wystawa ma na celu przedstawienie Pol­
ski w jej mieszkańcach pod względem ich cech ogólnych, 
szczegółowych i ich stosunku do natury kraju.

Cechy fizyologiczne, t. j. należące do człowieka żyjąeego 
i objawiającego się w ruchu, nie dają się przedstawić dla oczu, 
możemy je tylko rozpoznawać w ich objawach, jak n. p. cechy 
jego władz umysłowych. Przeciwnie, cechy fizyczne są wido- 
cznemi, dają się wykazać i przedstawić dotykalnie różnemi 
sposobami. Są one dwojakiego rodzaju: jedne z nich odnoszą 
się do wewnętrznych organów człowieka i są ściśle anatomi- 
cznemi; drugie zajmują się tylko zewnętrzną pokrywą ciała w 
jej całości i szczegółach. Na przedmioty zatem czyli okazy 
tych dwóch cech dotyczące, zwracamy tu szczególną uw gę, o 
ile nam takowych kraj nasz będzie mógł dostarczyć.

Przystępujemy do szczegółów:
W przedmiocie antropologii i archeologii przedhistorycznej 

mało dokumentów zebrano dotąd w Polsce z ostatniej epoki 
geologicznej czwarto-pokładowej, w których ślady bytu czło­
wieka dowodnie nauka wykazuje; porobiono jednakże i u na3 
ważne w tym względzie odkrycia. W znanych pieczarach ma­
muta, w Wierzchowni blisko Krakowa, znaleziono dwie czaszki 
ludzkie i kości zwierząt obrabiane ręką ludzką. W pieczarach 
w Ojcowie znaleziono bardzo wiele broni z krzemienia, kości 
skamieniałe, całkowite szkielety zwierzęce. Jak się zdaje, były 
te pieczary mieszkaniem człowieka w epoce kamienia okrzesy­
wanego i kamienia gładzonego. O odkryciu tych przedmiotów 
donosił pan Jan Zawisza w ważnych i licznych pracach swoich. 
Podług niego, poszukiwania p. Przeździeckiego, męża zasług 
na wielorakiem polu, kilka lat temu zmarłego, poczynione w 
dolinie "Wiślanej, w Płocku, miały dostarczyć materyałów ró­
wnie ważnych, jak kotlina rzeki Samony (Somme) we Francyi. 
Byłoby interesem wielkiej wagi znać te materyały. Nic prawie 
nie wiemy o epoce neolitycznej w Polsce. Siekiery z gładzo­
nego kamienia, do których przywiązane są wszędzie pewne za­
bobony ludowe, i inne narzędzia kamienne tego samego okresu, 
tak licznie napotykane na "Węgrach, znajdują się zapewne i w 
Polsce.

"W okolicach wsi Osina odkryto nadgrobki kamienne i 
ślady przedhistorycznej fabryki broni i różnych narzędzi; blisko 
"Wilkanowa cały cmentarz z epoki przedhistorycznej, a nieda­
leko Wiek grodu zgliszcza, czyli mie jsce, gdzie palono umar­
łych. W niektórych torfiskach znaleziono lance kościane, po­
dobne do skandynawskich itd. "Wszystkie te publSkacye o ar­
cheologii przedhistorycznej w Polsce, a na ich czele prace pp. 
Zawiszy i Przeździeckiego, wielce są pożądane w naszym kraju 
i zatem byłyby z żywą przyjęte wdzięcznością.

Wyszczególniamy w następnych punktach przedmhty do 
okazu na wystawie paryzkiej najbardziej się przydające:

/l. Czaszki i kości tak ludzkie jak zwierzęce z epoki przed­
historycznej, jeżeli nie w naturze, to przynajmniej w dokła­
dnych odlewach z gipsu lub wosku, z oznaczeniem miejscowo­
ści z których pochodzą i w jakiej warstwie geologicznej były 
znalezione.

2. Narzędzia kamienne wszelkiego rodzaju dające świa­
dectwo o bytności człowieka, jego sposobie życia i przemysłu 
w pomienionej epoce, tudzież rozwijającej się stopniowo jego in- 
teligencyi, jako to: siekiery krzemienne, strzały, lance, młoty; 
następnie szydła, iglice, .¡piły, skrobaczki, obrzynaczki, itd.; 
wreszcie, co rzecz najciekawsza, dość zręcznie wykonane ry­
sunki bardzo wyraźne, wyryte na rogu rena lub zębie słonia, 
zwierząt wówczas pospolitych w Europie zachodniej. Czy tego 
rodzaju rysunki znaleziono i w Polsce pomiędzy narzędziami z 
krzemienia, wcale nam nie wiadomo.

3. Przedmioty poznajdowane w grobaah i cmentarzyskach
pierwotnych mieszkańców naszego kraju: urny pogrzebowe, po­
pielnice, ex-vota, nagrobki. Byłoby rzeczą podwójnie ważną i 
zajmującą raze>n, gdyby tym okazom towarzyszyło opisanie 
zwyczajów pogrzebowych pierwotnych pokoleń, urządzanie ich 
grobów, z widokami onych w rysunkach lab fotografii. Wiemy, 
że pierwotni Słowianie i Litwini sypali dla mężów znakomi­
tych groby przy drogach, pod górami, nad strumykami, i w nie 
kładli bądź trupa, bądź urnę z jego popiołów, oznaczając miej­
sce stosem lub rzędem u spodu pokładzionych kamieni; ciała 
zaś gminu palono, kładzionio popioły w urnę i grzebano je w 
ziemi. '

4. Przedmioty wydobyte z kopców i mogił: broń, różne 
narzędzia i ozdoby. Okoliczność godna uwagi, że w kopcach 
znajdowano dotąd same tylko narzędzia kamienne, tudzież z 
miedzi albo z bronzu; mogiły, kurhany (tumuli) zawierają 
oprócz bronzu także i żelazo. Należałoby śledzić, czy ta różni­
ca jest rzeczywistą i stale się utrzymuje.

Uwaga ogólna. Jest do życzenia, aby wymienione w 
i przedmioty przedstawione były w natu­

Astatnłe telegramy.
V (Z biura Wolffa.)

5 kwietnia. Zakomunikowana 
’dyplomatyczna korespondencya

entowi lorda Russela do lorda Der
, ma*-“’ która donosi’ iźks- Bisraarck 

V0 z v lordowi Russel, iż nie pojmuje, jak 
iadezy\ ^być kongres mający podjąć re- 

! ;lby s'?a europejskiego, bez udziału Anglii.
» W Elliota z 1 kwietnia do Derbego orze- 
b esza l Qorczakow oświadczył rumuńskiemu 
fc* ¿e ks' Rosya sprawy Besarabii nie przed- 
ife otofl\res0wi. Jeżeli Rosyi nie uda się na- 
">» '.k°Łunii do ustępstwa, to Rosya prze 

-lC 1 Lie Besarabią. Depesza Elliota do 
I ’ a 3 kwietnia powiada,
V *' oświadczył rumuńskiemu 
¡¡¡I <0, CTU ¿e Rosya nakaże zajęcie Rumunii 
5brojenie armii rumuńskiej, jeżeli Rumunia

»in-
jjer. depe3Z? 

13 marca,

że ks. Gor- 
agentowi w

rotestować przeciw stypulowanemu 
kule VIH. traktatu pokojowego prawu 

irvR __„„cu wnisk rosviskich przez Ru­
sie zechce. 

ną

lei ierza P
neoo przemarszu wojsk rosyjskich przez 

°lub takowemu opierać _
RZVIH 5 kwietnia. Ayenire donosi, ze 
dp odbyła się nadzwyczajna narada gabi- 

ZC!| wa na której obradowano nad sprawąwscho- 
H W Lubo przeważało zdanie, że w razie an 

‘ kiéj wojny ¡ Włochy powinny za- 
neutralność, to jednakże rząd u- 

* konieczność przedsięwzięcia środków ostro- 
tak w wydziale wojny jak marynarki.

ogółem było dochodu 
„ - rozchodu

460.25 m. 
399.50 „
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

POZNAŃ, 5 kwietnia.
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& _ » Teatr polski. W dniu wczorajszym odegrano na 
lara e naszej komedyą Augiera : Pan Notaryusz. Graną ona 
ecz ta ostatni raz w zaprzeszłym sezonie i wówczas już wy,-

sdzielitaiy o niej nasze zdanie. ----------- .„„jiu ;
1 latanie grzesznej chuci pieniędzy bez względu na środki i 

t zdobycia ich, dalej próżność posiadania czczych tytułów 
)iél ności. Nie ma wątpliwości, że przedmiot bardzo ponętny 
) k .oraedyi, nieraz też przez rozmaitych komedyo-pisarzy z 
nu, iszém lub większem powodzeniem wyzyskany — co do p, 

era, to mimo kilku charakterów dobrze nakreślonych nie 
¡my, żeby mu się rzecz udała. Główną wadą komedyi 
jest brak akcyi, ciągnie się ona wodnisto, rozwałkowana 
eć aktów i wreszcie prawie się urywa, pozostawiając wi­

li» o ostatniej chwili w oczekiwaniu co do losu niektórych 
’ działających jak zwłaszcza Cecylii Lecoutellier oraz Ar- 

æ ' Lecoutellier. W każdym razie cośmy już i poprzednio po­
ił C ieli ze względu na piękny i wierny rysunek niektórych 
i z( klerów jak mianowicie dziwaka i maniaka Dessoncerets,

. pana i pani Guerin, nadto na piękną dążność i tenden- 
‘ - komedyà ta nie jest bez pewnej wartości.

n“ "Wykonaną była dobrze a w tym względzie na wyszcze- 
pt enie zasługują wszyscy jak pp. Pod wyszyński, Woleński,

'akt ecki, Roman, oraz panie Heneman, Siedlecka i Woleńska 
bob la tylko, że niektórym panom artystom nie dopisywała 

, jć, w skutek czego sufler pracował tak gorliwie, że pu- 
““ iość po dwakroć jedną rzecz zmuszoną była wysłuchać,
Ja Jutro na benefis p. Ütrembowéj dramat J. Szujskiego: 

ly 1 yn a AI n i s z c h ó w n a.
1 — * Na koszta budowy teatru polskiego otrzymaliśmy

' >. J. R. 2 m ; J. Z. B. 1 m. ; Al. W., A. K, M. K. 2 m.
. a.; oraz od p. Łościbors kiego z Słucka wimińskićj

Dli m. 3 rubl. przy liście następującym: „Sz. Redakcyo! 
jisi ¡ytałena w gazetach warszawskich, że sz. Redakcya przyj- 
v j| składki na pokrycie kosztów budowy teatru pilskiego w 

aniu. Jako Wielkopolanin mam sobie za obowiązek po- 
lyć także z datkiem dla spłacenia długu honorowego cią- 

'f ID >o na mnie, i w tym celu załączam rs. trzy.“ — Kwotę po- 
Stljj ą przesłaliśmy jednocześnie do kasy Spółki akcyjnej tea 
* niskiego.
’ - * Na krzyż na moście chwaliszewskim wystawić się
ł® ty otrzymaliśmy od pp. Eustachego Rogalińskiego 
Hjl T. Borowicza 50 fen. — które jednocześnie przęsła.

, komu należy.
be(j - * P, dr. Witold Skarżyński będzie miał w dniu dzi- 

;ym o godzinie 7 wieczorem na sali bazarowej odczyt:
wH racy “
6. I — * Zapowiedziane na poniedziałek tj. 8 bm. posiedze- 
Urt, nydziatu ekonomicznego Towarzystwa przyjaciół nauk, jak 
m toràdujemy, odroczoném zostało do późniejszego czasu.

. — * W poznańskim obwodzie regencyjnym zrewido
1"“ ) w 1877 r. w ogóle mięso 66,692 wieprzy, z których 163 
iZO: y trychiny a 145 węgry ; — w mieście Poznaniu wynosiła 
3 C zrewidowanych wieprzy 13,716, z których 23 miały 
osn Wny a 6 węgry,

1 — * Roki sądu przysięgłych. Drugiego dnia obecnych
D“‘ 'W we wtorek zasiadł nasamprzód na ławie oskarżonych wy 

lia ( dk Jędrzej Kaczmarek oskarżony o powtórne wykrocze- 
(1 m prżtciw obyczajności. Sprawa toczyła się z wykluczeniem 
y icżności', podsądny został winnym uznany i skazany na 

»aroczne więzienie. Następnie toczyła się sprawa przeciw 
,, ■ i^owi "Walentemu Jankowiakowi z Dachowa o sfałszo- 

>pOB 16 dokumentu. Podsądny skazany za to został przy przyję- 
I okoliczności łagodzących na trzymiesięczne więzienie. W 

bl'Zii ,u zasie<ih na ławie oskarżonych wyrobnik Józef Wiirz- 
ger z Wronek, jeszcze nie karany, i wyrobnik Michał 

/ » -nz z Ryczywola, już trzy razy za kradzież karany,
6 Si! trzem o popełnienie ciężkiej kradzieży. Ostatniego skazał 
i jeSlL^T^eroniiesięczne więzienie a pierwszego na półtoraro- 

węzienie i utratę praw honorowych na dwa lata,
.„0 • ^wirówka z Chodzieżą na Rataje i Pietrunkę do 
Anjna ’ ¿wirówka z Skoków do Rudy młyna przeszły z 

^Października rz. na fundusz prowineyalny.
Król. ... . ---

pozostaje na semestr następny . 60.75 m.
W składkach zaległych posiada Towarzystwo 96 marek.
Do zarządu należeli pp. Osten Stanisław jako prezes’ 

Szymański Feliks podskarbi, Dobrowolski Tadeusz 
sekretarz, Hofman Józef bibliotekarz, Trąmpczyński 
Wojciech wicebibliotekarz, wybrany w miejsce p. Leona 
Hulewicza i Stanisława Sikorskiego, którzy na po­
czątku półrocza urzędy swe złożyli.

Na semestr następny wybrano pp.: Dobrowolskiego 
Tadeusza prezesem, Kruszyńskiego Franciszka pod­
skarbim, K as zl iń s kie go Jana sekretarzem, Szumskiego 
Kaźmirza bibliotekarzem, Wy czy ńs kiego Józefa wicebi- 
błiotekarzem.

W końcu zwracamy uwagę, iż wszelkie korespondeneye 
przeznaczone dla Tow. nauk. Akad. Pol. w Berlinie przyjmuje 
zarząd pod adresem: „An den Vorstand des wissen­
schaftlichen Vereins der Polnischen Studirenden 
zu Berlin, Mittelstr. 12/13. Hotel zur Stadt Riga 32.“

Berlin, dnia 31 marca 1878.
Prezes: Sekretarz:

StanisławOsten. TadeuszDobrowolski.
— ” Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 6 kwietnia Wil­

helma wyzn. i Celestyna pap.; w kalendarzu słowiańskim 
Świętobora.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 26, zachód o godzinie 
6 minut 40.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 5 kwietnia.

Poznań, 5 kwietnia. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: piękny.
Żyto: wyżej.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

kwiecień 137. of., kwiecień-maj 137. ofiar., maj-czerwiec 138.— 
of., czerwiec-lipiec 140 ofiar, lipiec-sierpień 140 płac.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —,— litrów, 

a kwiecień 50.30— pł., kwiec.-maj 50 60-—. płacono, maj 50.90 
płac., czerwiec 51.60— płac., lipiec 52.30 pł„ sierpień 52.90- 53
pł., wrzesień 53 20 pł.

O ko wita w miejscu 'bez beczki) 50.30 płac
Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna 138 marek pł. 

na wiosnę 138—, kwiecień —, kwiecień-maj —, maj-czerwiec 
—, czerwiec-lipiec —, lipiec-sierpień — m.

Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 50.20 m. 
na kwiecień 50.20—, maj 50.90—, czerwiec 51.60, lipiec 52.30, 
sierpień 52.90—, wrzesień — m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.20 m.
Wypowiedziano 40,000 litrów.
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regeneya tutejsza obwieszczeniem z dnia 21 

.uwagę na możliwe znowu ukazanie się chrząszcza
tem dla kartofli niebezpieczeństwo, 

JŁfla ’ktorego radzi zwracać baczną uwagę na pola 
prZJJ pl zasad2olle a w azie ukazania się chrząszcza natych- 
j ugD ___aorgicznych chwycić się środków dla jego wytępienia. 

sl!»l Wybór obywatela H. Beyera w Kórniku na bur- 
wa P1 |otJ,Ulueważni°tiy został z powodu błędu formalnego przy 

a i°Pełniouego. Dnia 27 mz. odbył się tedy nowy wy-

,io a * Połączone ne » Odwrócenia ’

iu o"

L’ 0 w a r
piękny. średni. pośledni.
mark. fen. mark. ’en. mark. feu.
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— — —
— — — —
— - — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — — —
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Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 5 kwietnia 1878 roku.
Pszenicy szefel po 50 kilo 
Żyta ...
Jęczmienia . .
Owsa . . .
Grochu do gotow.

„ na paszę 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku latowego 
Rzepiu latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

„ niehiesk.
Koniczyny czerw.

„ białej 
Grochu białego

dzących.
12. Pożądane są także dzielą i rozprawy dotyczące wy­

kazanych powyżej przedmiotów.
Jakkolwiek Towarzystwo nasze nie może przyjąć na sie­

bie obowiązku drukowania uwag i rozpraw swoim nakładem, 
zapewnia przecież uczonych, którzy zechcą je zaszczycić swoją 
ufnością, że zużyteczni prace ich dla nauki, już to tłumacze­
niem na język francuzki w całości lub przedstawieniem rzeczy 
w streszczeniu dla ogłoszeń pod imieniem autorów w bulety- 
nach Towarzystwa antropologicznego ; a nadto. Towarzystwo 
nasze będzie miało odczyty publiczne o przedmiotach w jego 
zakresie leżących. W różny więc sposób szanowni współpraco­
wnicy nasi mogą usłużyć krajowi i ogólnie nauce przez pośre 
dnictwo Towarzystwa naszego.

Wykazane w téj odezwie przedmioty starannie zapakowa- 
powinny być nadesłane jak najspiesznej z napisem:

„A l’Exposition'des Sciences anthropologiques au Troca
Paris.“
Listy i ogólne korespondeneye dotyczące etnografii mają 

być wysłane pod adresem: ,
„Al. le professeur Duchiński, président de la Société An­

thropologique et Ethnographique Polonaise a Paris1 Vice-pré- 
sidentde la Société (française) ¿.’Ethnographie, Boulevard Saint- 
Michel. 54, Paris.“

Listy zaś i korespondeneye dotyczące nauk antropologi­
cznych należy przesyłać pod adresem:

„M. Chudziński, Secrétaire général de la Société Anthro­
pologique et Ethnographique Polonaise, préparateur du labora­
toire d’Anthropologie de l’Ecole des Hautes Etudes, 15, rue de 
l’Ecole de Médecine, Paris.“

Dla uniknienia wszelkich pomyłek, wyrazy: „Sciences 
anthropologiques“, powinny być wypisane bardzo wyra 
źnie i widocznie po jednej i po drugiej stronie każdej paki.

Ponieważ wystawa naszego Towarzystwa wymaga wielkich 
nakładów, wszelkie zatem datki i ofiary ku poparciu jego usi­
łowań z wdzięcznością przyjmie i o takowe uprasza. Te zaś 
mają być nadesłane pod adresem:

„Al. Louis Nabielak, Alembre de la Commission Générale 
de la Société Anthropologique et Ethnographique Polonaise, 
17, Avenue des Chasseurs, Paris-Batignolles.“

Kończąc niniejszą odezwę, powtarzamy, że naród, który 
w całej przeszłości swojej do narodów najucywilizowańszych 
należał, z uprawiania nauk w rozlicznych gałęziach wiedzy 
ludzkiéj powszechnie był znany i ceniony a który i obecnie, 
pi mimo najtrudniejszych okoliczności, tak w naukach jak sztu­
kach pięknych zaszczytnie innym dotrzymuje kroku, że naród 
taki nie może pozostać obojętnym, kiedy jedno z państw pier­
wszego rzędu, prawdziwą cywilizacyą pojmujące, otwiera pole, 
na którem każdy kraj, każde towarzystwo, przedstawić może 
wyniki prac i pomysłów swoich we wszelakim zawodzie ludzkiej 
działalności, tak w rozlicznych gałęziach przemysłu jak w ob­
szernej dziedzinie nauk i sztuk pięknych.

Paryż", 1 marca 1878.
1'rezes: Duchiński Franciszek, wiceprezes: dr. Edward Lando­
wski, sekretarz główny: 9'. Chudziński, sekretarz roczny : Gold­
stein Edward, członkowie zarządu: Gasztowtt Wacław, Gostyń­
ski, Gregorowicz Kaźmirz, Nabielak Ludwik, Zaborowski Zy­

gmunt.
— * Półroczne sprawozdanie z czynności Towarzy­

stwa naukowego Akademików Polakow w Berlinie.
W ciągu zimowego semestru 1877/78 r. liczyło Towarzystwo 
n uk. Akad. Polaków w Berlinie 67 członków czynnych i 9 
honorowych. Z członków czynnych było zapisanych :

1) w uniwersytecie na wydziale prawnym........................18
„ „ filologicznym................... 7

ne,

deio,

iÀursa telegraficzne.
SZCZECIN, 5 kwietnia 1878.

j Oléj rzep, stale.Pszenica stałej, 
na wiosnę ........ '219 go
na wrzesień-październik 218

Zyto wyżej.
na wiosnę....................151
na wrzesień-październik 148

na kwiecień-maj........... | 67 50
na wrzesień październik

Okowita stale.
w miejscu ....................
na wiosnę.......................
na wrzesień-październik

51 20
51 —
52 60

Owies
na wiosnę . . . . ,

BERLIN, 5
Pszenica spok. 

na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec

Żyto słabiej.

Oléj skalny 
w miejscu . . . . 

kwietnia 1878
i Owies 

na kwiecień-maj

11 75

139 —218 
219 50ay"Za^e^er na nowo, 5 głosami przeciw 2 na burmistrza wy­

daja rzadkowskim boru pod Miasteczkiem znalezio- 
¿ycie S a*rneg° mz. młodego człowieka, który odebrał so- 

:elkich P°w*es’"wszy się na gałęzi. Samobójca należy wedle 
wskazówek do stanu wyrobniczego.

yagistrat tutejszy rozpisuje submisyą na dostawę 
kwietnia rb. 
kosztorysy i

ót

.
dyli

tegoż ieł.shich i materyałów potrzebnych od 1 
'linki "i51 1879 r. przy miejskich budynkach; _
°Wnyżone Sił w biurze budowlowem, dokąd i oferty w
1 8 bin ^f8 zaopatrzone przesyłać należyr______ r______ ____do poniedziałku

Odnośne obwieszczenie z dnia 4 bm. znajduje się 
~~ »pastami dzisiejszego Dziennika.

i do s ■ ń*e zebranie ludowe w Kościanie wysłało pe- 
'tejszeJO111** pruskiego o usunięcie ks. Brenka z probostwa 

1 Pet ' - Jak się Kury er Pozn. dowiaduje, odrzuciła ko- 
, ¿e n F"a, lz'Jk' poselskiej sejmu pruskiego petycyą, z po- 
“ • ■®enc’ n*e Przeszb wszystkich instancyi.

focłaW' <kdach 3, 4 i 5 maja rb. odbywać się będzie 
Te-U Wyslawa opasów z Szlązka i W. Księstwa Poznań 

jjlń>1 na Prekluzyjny do zgłoszenia okazów wyznaczony
w‘7! ’

\’jCf "îdzy 
.Pi 
tj<

■DÍ1’, 
e cefe 
,ySt
iie lnówrroeławiu aresztowano dnia 3 mb. robo- ' powyższych gri

w miejscu..............
na kwiecień-maj . . 
na czerwiec-lipiec . .

Olej rzep, słabo, 
na kwiecień-maj . . 
na czerwiec-lipieę .

Okowita słabiej.
w mieiscu..............
ua kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . . 
na sierpień-wrzesień

Wypowiedziano: 
żyta 500 centr. 
okowity 50,000 litrów.

155 — 
152 50 Usposobienie giełdy:

bardzo ożywione.
March.-pozn. zakładowe 

z praw, pierwsz. . . .
Pozn. 4°/0 listy zast. . . 94 25
Kredyty. ....................... '353
Austryackie banknoty 

52 40j Austr. renta srebrna .
52 10; Rosyjskie banknoty . ,
53 40i Polskie listy likwidac.
55 20 Rumuny...................   ,

69 40 
67 20

53 —
201 —

64 —
22 80

Giełda wrocławska, 4 kwietnia.
Koniczyna czerwona słabo, poślednia 29-34, średnia

37-41, piękna 46-49, wysoko-piękna 51-53 mar.
Zyto: per 1000 kilo stałej, na kwiecień i kwiecień-ma



4
136 pł. i żąd , maj-czerwiec 136.-137 pł. 140 żąd., czerwiec-lipiec 
—.— żąd., lipiec-sierpień — m.

Pszenioa ner 1000 kilo 200.— ofiar., na kwiecień-mai 
200 m. ofiar.

Owies: per 1000 kilo 122 mr. ofiar.; na kwiecień-maj 122 
ofiar., maj-czerwiec 125.— żąd., czerwiec-lipiec —.— marek 
płacono.

Olej rzepiowy per 100 kilo spokojnie, w miejscu 70.50 
żądano, na kwiecień i na kwiecień-mai 69.50, na maj-czerwiec 
70.— żąd., lipiec-sierpień — marek ofiar., wrzesień-październik 
66.50 żąd. 66 m. ofiar.

Okowita per 100 litrów bez obrotu; — na kwiecień i 
kwiecień-maj 50.70 of., czerwiec-lipiec 52 of., lipiec-sierpień 53, 
sierpień-wrzesień 54 m. żąd.

Łubin: słabo; żółty 9.40-10.60-11.50 marek, — niebieski 
9-10.10-10.50 m. per 100 kilogr.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
. ■

Per 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj- 1 naj- naj- naj- naj- naj-
wyższa niższa wyższa niższa wyższa niższa
-Ar A-Ar a -Aa- a ^fr A -Ar i

Pszenica biała . . . 20 40: 20 10 21 20 20 70 19 60 18 80
, żółta . . . 19 80 19 60 20 40 20 20 19 40 18 50

Zyto........................ 14 -¡1350 13 20 13 w- 12 80 12 40
Jęczmień .... 16 30!15 60 15 10 14 60 14 80 13 50
Owies.................... 13 60i 13 20 12 90 12 40 12 — 11 60
roch.................... 17 — 16 30 15 80 14 90 14 40 13 80

Notowania komlayi mianowanéj przez labę handlową.

Za 100 kilogr. piękny średni pośl. towar.
-Ar 1 A .Ar A 1 «A

Rzep . . 30 75 27 50 24 —
Rzepik zimowy 28 50 25 50 21 -
Rzepik latowy . . 27 50 24 50 20 —
Lnica 23 - 50 20 _ 17 —
Siemię lniane 25 — 22 — 19 -

Giełda bydgoska, 4 kwietnia 
Pszenica: 165-210 m , najpiękniejsza t.yżej notowań. 
Zyto: 125-133 m ,
Jęczmień 134-156 mr., najpiękniejszy dla browarów 

wyżej.
Groch piękny do gotowania 153, na paszę 135 ni.
Owies 109-132 m.
Wszystko per 1000 kilo — wed'e gatunku i wagi efekt. 
Okowita: 49.50 m. per 100 litrów a 100 proc

Berlin, 4 kwietnia
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej. 
Pszenica loco słabo ofiarow. Termina wznoszę się. '»Vyp.

14,000 cenlnar — Cena wypowiedzialna 217. marek per 1000 
kilo. — Cena przecięciowa —.— mk. — Loco 185-230 m.
wedle gat.. żółta rosyjs. — - — mr. z kolei, piękna polska _
mrk. z kolei pł., na ten miesiąc i na kwiecień-maj 215.5—218._
pł., maj-czerwiec 217.-219.—. pł., czerwiec-lipiec 217.5—-220.5
plac., lipiec-sierpień 217.5-219.5— płac., sierpień-wrzesień-----
płacono.

Zyto loco stale. — Termina wyżej. — Wypowiedziano

33,000 centr. Cena wyp. 153.5 m. per 1000 kilo. Cena przeć. 
—.— m. Loco 139-151 mar. wedle gat.; ros. 139-142. z kolei 

l krajowe 143-148.5 z kolei pł., piękne rosyjskie — z kolei płac, 
wysoko piękne krajowe — marek z kolei płac., na ten miesiąc
— płacono, kwiecień-mai 151.5-155-154 5 płacono, maj-czerwiec
149.5 152.5 pł., czer.w-lipięc 149.5-152.5 pł., li; iec-sierpień 49.5- 
152 m. plac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki > mały 115-200 ¡naret 
wedle ganen 'n.

O«'-« loco pośl. towi r trudno sprzed. Termina mało zm. 
Wyp. 13,000 centr. fena «)<-. 138.5 m. per 4000 kilo. Cena 
przecięciowa — mar. — Loro 100-168 m. wedle gatunku, — 
ia ten miesiąc — murek, na kwiecień-maj 138.-138 5 pł., na 
maj-czerwiec 141.— pł., czerw.-lipiec 144.— pł., lipiec-sierpień
145.5 żąd. 145 ofiar., wrzesień-paźdz. — pł.

Kukusudza loco trzyma się. — iVytowiedziano— cen­
tnarów —. Cena wypowiedzialna —.— mr. per 1000 kilo. — 
Loco 134-145 marek wedle gatunku; na ten miesiąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 160-200 marek wedit 
gatunku, na paszę 139-158 m. wedle gatunku.

Mąka rżana wznosi się. Wypowiedz. 9,500 ctr. Cena 
wypowiedzialna 20.25 m per 100 kilo. — m. Nr. 0 per 100 
kilo brutto z miechem na ten miesiąc i kwiec.-mąj 20.15-20.35— 
pł., maj-czerwiec 20.25-20.60 pł, czerwiec-lipiec 20.65-20.80 pł. 
lipiec-sierp. 20.80-21.— pł. sierpień-wrzesień —.— pł., wrzesień- 
paźd. 20.80-21 płacono.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano -
osnt Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------- ni. Rzepik
zimowy--------- marek. Rzepik latowy---------- m„ — nasienie
lniane ——— m.

—.— rnrk., bez oeezKi
100 kilogr. i.cro z beczką 71.3 m. bez becsk 
a ten miesiąc 69 6-70 marek, na kwiecień.--

Olej rzepiowy wznosi się. — Wypowie« ■
— cntr.. bez beczki — centn. Cena wypowień»*^

mk., cena przecięć*1“*
t m Kr»-» "

m • ‘®.
płacono, maj czerwiec 69.3-69.8 pł., czerwiec-lj!

‘‘pieclipiec-sierpień — pł., wrzesień-puźd. 67 3-67.7—T1 . 
nik-list opad — m. ‘ “

Olej lniany per 100 kilogramów bez t 
— marek Dostawy — m *'• *

Olej skalny mały interes. Rafinowany^

I)

per 100 kilo z beczką w party ach o 50 nar.
powiedziano----- centr. Cena wyp. —.— ni. ,ier —
Cena przecięciowa — m. Loco 24.4 marek, Iia Jw
24.— mrk., kwiecień-msj —.------. plac., wrzesień
25.5-- pł., paździeruik-listopad 26 pł.

Okowita stała i wyżej Wypowiedz. 30,000 1:,-. 
wyp. 52.1 m. per 10i; litr, a 100%= 10,000%. Cena7> 
Loco bez beczki —pł., z beczką —. pł., na p 
52. 52.2—.— pł., kwiecień-maj. 52.-52.2 —.— pł. 
52.2-52 4 pł., czerwiec-lipiec 53.3-53.5 plac., lipieć-si?1' < 
54.6 pł., sierpień-wrzesień 55-55.2 płacono. er“-

Oko wita per 100 litr, a 100 pet, — 10,000 iw 
czki w miejscu 52.3—. żąd. ’ "ł

Mąka pszenna nr. 00 31.00—29.00, nr. 0 29 On 
0 i 1 27.50—26 50. .

Mąka rżana nr. 0 22.50—20.50, nr. 0 i 1. 
per 100 kilo, brutto z miechem.

Sprostowanie. Wczoraj: żyto kwiecień-maj 
owies loco 100-168 m. wedle gatunku.

f»»»

p»n
Bawi

Dnia 3 bm. zakończ;!« żywot doczesny, opatrzona śś. sakramentami, uko­
chana żona i matka nasza, flp. (1771)

MARYA z ŁUKOMSKICH

MXIIA.

U4»MA«AlaSHA,
iyc

Pogrzeb odbędzie się w sobotę po południu o 4 godzinie z Fryderyko- 
wskićj ulicy Nr. 24 na cmentarz furny, ca który zaprasza w smutku p< grążona

familia.

pisma ilustr., pod redakcyą J. Chociszewskiego 
w Poznaniu, wyszło dotąd 13 numerów 
które zawierają 30 rycin, prócz tego 2 więk 
8ze powieści, a trzecia Lech-Czech-Rus przez 
Z. Milkowskiego się obecnie drukuje. Przed­
płata na pocztach wynosi 2 M ćwierćroc/nie. 
Można zapisywać wprost w redakcyi za 4 \I. 
za co się wysałe nr. od 1 stycznia do I li- 
pca przęśle lub za 8 M. rocznie. Numeru da­
wniejsze sa w zapasie. Listy pod adr. Łecll 
Poznaii.

Antykwarnia E. Calliera w Po­
znaniu, Podgórna ulica 15, II poleca 
Gazetę W. Ks. Poznańskiego od 1 

kwietnia 1856, r. 1857, 1858 i 1859
do 18 czerwca.

Skład Chleba z Tarnowa 
®. Podgórna ulica ».

polec»
codziennie świeży smaczny Chleb wiejski, 
codziennie świeże mleko, słodką śmietanę, 

(1643'świcże masło i maślankę. (1788

akademik, obecnie w miejscu, któi 
kanoe oddaje uczni swych do za 
blicznycb, z tych jednego do sek 
kuje jako taki innego miejsca i 
Galieyi lub w Kongresówce. Łi 
ty p. lit X. A. a Nr 1653 
D z i e n. Po z n.

SUBMISSION. , ,
łinthiatpn 7imniarui‘koifnn j I i«4> „n« ł posada burmistrza.nothigten Zimmerarbeiten und Lieferun-!
gen vom 1. April 1878 bis dahin 1879 sol-!Po81lda tutejszego burmistrza wakuje. Do­
len submittendo vergeben werden. ichód jój wynosi włącznie kosztów biurowych

Die bezüglichen Kostenanschläge und ße- 2325 marek. Kandydaci zerhcą przy dołą-

Powieśei, poezye, pamiętniki, podróże
po bajecznie zniżonej cenie 

Serja liga.

ezeniu świadectw i Biegli życia przesłać zgło 
szenia swoje do 16 maja rb. na ręce pod­
pisanego. [1783)

Oborniki, 4 kwietnia 1878.
Przewodniczący reprezentantów.F. W. Rahowakl.

dingungen liegen während der Dienststun­
den im Baubureau zur Einsicht aus.

Reflectirende wollen ihre Offerten eben­
daselbst versiegelt mit der Aufschrift:

Submissionsgebot auf die städtischen 
Zimmerarbeiten und Lieferungen pro 
1878/79.

bis spätestens Montag den 8 April er. Vor­
mittags 12 Uhr abgeben.

Nach-uod U 'bergebote bleiben unberück-; Das in dem Dorfe Chludowo unter Nr. 
sichtigt. (1779/6 belegetie, den Mühlenpächter August u.

Posen, den 4. April 1878. iJulianna geborene Hoetli Weidner’scheu

Nothweudiirer Verkauf

________ Per Magistrat. Eheleuten gehörige Grundstück, welches mit
- ~'~y■■  ---------------~==sssr: einem Flächeninhalte von 6 Hektaren 32Jiotliwendlffer Verkuuf ^■ren 70 Quadratstab der Grundsteuer

Das in dem Dorf Zakrzewo unter Nr. 28 
belegene, den Wirth Stanislaus n. Marian­
na geh. Przybylska Kasprzyk’schen 
Eheleuten gehörige Grundstük, welches mit 
einem Flächeninhalte von 8 ha 29 a der 
Grundsteuer unterliegt und mit einem Grund­
steuer-Reinerträge von 39 M. 57 Pf. und zur 
Gebäudesteuer mit einem Nutzungswerthe von 
60 M. veranlangt ist, soll behufs Zwangsvoll­
streckung im Wege
der nothwendigen Subhastation am 
Sonnabend den 22 Juni d. J. Vormit­

tags um 10 Ubr
im neuen Gerichts Gebäude Zimmer Nr. 29 
versteigert werden. (1782

Posen den 26 Maerz 1878.
Königl. Kreis-Gericht.

Der Subhastations-ßichter.
Keyl.

un­
terliegt und mit einem Grundsteuer-Reiner­
träge von 79 Mk. 8 Pf und zur Gebäude- 
tiner mit einem Nutzungswerthe von ¡50 

M. — Pf. veranlagt ist, soll behuf-i Zwangs­
vollstreckung im Wege (1786)
der nothwendigen Subhastation am 
Donnerstag den 4 Juli d. J.

Vormittags um 10 Uhr 
im Locale des neuen Gericbtsgebäudes Zim­
mer Nr. 29 versteigert werden.

Posen den 25 März 1878.

Königl. Kreisgericht.
Der Subhastations-ßichter.

Keyl.

1. Borkowski lir. Dunin, Pisma. Lwów dzieło to zawiera zbiór poezvi najznakomitszych 
pisarzów polskich, j t. Brodzińskiego, Chodźki, Goszczyńskiego, Karpińskiego, Klo- 
nowicza, Kochanowskiego, Krasickiego, Mickiewicza i t. d. zanrast 12 M. tylko 3 M.

2. F. S. Dmochowski, moje wspomnienia od r. 1806 — 1830 zamiast 4 M., 1,50 M.
3. Bolesławita, Tułacze, 3 tomy zamiast 18 M., 9 M.
4. Dante Alighicri, Boska komedja tłum. Jul. Kossaka z ilustracyami zamiast 20 M. 11 M.
5. Humboldt, Podróże. 4 tomy zamiast 24 M 9 M.
6. Kaczkowski, Bajronista 3 tomy zamiast 13,50 M., 7 M.
7. Korzeniowski, Tadeusz Bezimienny, 3 tomy zamiast 9 M., 5 M.
8. Kraszewski, Caprea i Roma, 2 tomy zamiast 9 M- 4,50 M.
9. Krasiński, Dzień dzisiejszy, Paryż, zamiast 1 M 60 fen.

10. ------ Nieboska komedja Paryż zamiast 2,50 M. 1,20 M.
11. ------ Noc letnia Paryż zamiast i,50 M, 75 fen.
12. ------ Niedokończony poemat Paryż zamiast 3 M. 1,20 M.
13. Słowacki, Jan Bieiecki z ilustracjami” Kossaka zamiast 5 M., 1,75 M.
14. Pol, Pachole hetmańskie, 2 tomy zamiast 6 M. 1,50 M.
15. Syrokomla, Margier, poemat, zamiast 7,50 M., 3 M.
16. —— Nocleg hetmański zamiast 5 M 1,50 M.
17. ■—— Poezye ostatnićj godziny zamiast 3 M. 1,50 M.
18. ------ Stare wrota zamiast 4,50 M. 4,50 M., 1,75 M
19. ------ Staropolskie Roraty zamiast 1,50 M. 50 fen.
20. ------ Wielki czwartek zamiast 3,50 M.; 1,20 M.

Cena sklepowa powyższych 30 tomów wyborowych dzieł wynosi
Kto cala

W połączeniu zo SOLĄ ŻELAZISTĄ 
łatwą do uswojenia przez każdy orga­
nizm, jest najpotężniejszym środkiem 
wzmacniającym.

Przywraca krwi i czerwone kuleczki 
stanowiące jej piękność i silę, pomaga 
trudnemu rozwojowi organizmu,ule­
cza bezsilność i wątłość, zalecasięprzez 
lekarzy dla kobiet popotogachi ozdro­
wieńców etc.
W PARYŻU, 22 I 19, ULICA DROUOT

W Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego 
i Redyka, we Lwowie w aotece P. Mikolascha, 
w Czerniowcach u P.Golichowskiego, w Pozna­
niu u Dra Mankiewicza.

OSÓ W

153,50 M. zniżona 
więc tylko66,45 M. Kto cala seryą nabywa, płaci zamiast 66,45 M. tylko 58 M. 

blizko ’/3 część wartości. Pojedyńczo także po cenie wyżej zniżonej dzieła te nabywać tnożnn.

Księgarnia i antykwarnia E. CalEiei*» w Shizssaniu.

.do 2 wielkiego losowania kossi w 
; Inowrocławiu , które się odbędzie 
i dnia 17 kwietnia 1878 nabyć mc- 
j zna po cenie 3 M. w Ekspedycji 

Dziennika Poznańskiego.
Wyborny używany krótki

S ; ioy:
(1784)

Bekanntmachung.

Nothwendiger Verkauf.
Das in dem Dorfe Małe unter Nr. 10. 

belegene, dem Fräulein Ursula v. Justyń- 
ska gehörige Grunds'ück, welches mit ei­
nem Plächen-Iubaltr von 12 Hektaren 83 Aren 
20 Quadratstab der Grundsteuer unterliegt 
und mit einem Grundsteuer Reinerträge von 
158 M. 91 Pf. veranlagt ist, soll behufs

Die den Fleischermeister und Gastwirth 
Carl n. Mathilde geb. Kurzmann Fech-
ner’schen Eheleuten gehörigen Grundstücke; wangsyollstreckung im Wege der

occocccwcococcc«
Cłicmicxna

pralnia, farbiemia. dekartownia i postrzygalnia
Teodora Krause

Poznań, Wielkie G&rbary Wa-. 39
polt ca się do odnawiania wszelkićj garderoby uięzkiej i damskiej, 
jako też aksamitów i jedwabiów, strojowych piór, kobierców wełnia­
nych, der i kołder itp. oraz do dekartowania sukna i postrzygal- 
nią do nicowania rzeczy.

Zamówienia na prowincyą, wykonują się jak najakuratniej.

eooccccococccococcc

fortepian

Hammer Nr. 5 und Nr. 50 mit 20,45,90 undj nothwendigen SubbastationJ-iailllUCI AvI» U UI1U Xvl. Ju Ullli UllUi
0,14,60 ha Flächeninhalt, veranlagt mit 57,181 rv:_ j n i p J ■
M. und 6,39 M. Grundsteuer und 93 M. Ge-i^^ UienStag 0611 2 Juli U. J,
biudesteuer Nutzungswerth, sollen in noth-| Voi mittags um 10 Uhr
wendiger Snbhastation !im neuen Gerichts-Gebäude Z mmer Nr. 29.
am 27 Mai er. Vormittags 101/, Uhrjerstcigert werden. (1785)
im hiesigen Gerichtslokale versteigert werden.! PoseD, den 25 März 1878.

Wolistein den
Königl.D er Subhastations Richter.

ciasioöttic vciatui^ciL weruen., -— — t   "' —
2i März 1878^ wKönigl. Kreis-Gericht.
KreiS-Lrerient. oer Suhliastatious-Rivliter.

Keyl.

i Sądowa wyprzedaż
Wrocławska ul. I¥r. 3.

Wa dalszy czas trwania wyprzedaży zapasów to> •I warów futrzanych, należących do masy konkurso- 
w ej A. Brautscliek’a. ceny jeszcze więeój zniżone 
zostały. (1780)

Poznań, 5 kwietnia 1878.
Sądowy zawiadowca masy

Samuel Haenisch.

BERLIN, 4 kwietnia.
Niemiec, bank hyp. w

Meiningen 4

Niemieckie papiery.
Prusk. poż. ukonsolid.

dito
Obligl długu państwa 
Prem. poż. państ. z 1855 
Listy zastawne wscbo- 

dnio-pruskie 
dito 
dito

Listy zast. pozn. (nowe) 
dito szlązkie

lit. A.iC. stare 
lit A. i G. nowe 
lit. A. i G.

List z. zachodn.-pruskie 
dito 
dito
dito U serya 
dito dito
dito nowa I serya 
dito dito

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

dito
dito
dito

Oo

poiisandrowy jest do sprzedania u
C. Ecfee, Bismarcka ul. ć.

oooooooć>ooooć>0 W Nadzieje»!«' pod Środą dni* 0
0 8. kwietnia rb. u gedz. 10 przed 

będzie sprzeda-, any prawdziwy

o narybek karpi
0 rocznych pochodzeniu z Trachenherg -, 0 
Q kopa po 6 marek. (1697) Q
ooooooooooooo

puł.

Dla malarzy i dekoratorów.

¡Snrngatgnmj luli kSejn)
Fabryka Lesser & Co. w Berlinie,

iowy wyborny środek wiążący dla farb jak;»
śnrogat kleju, gelatyny i t d

Zalety jego są; * (1772)
. masa jest zupełnie bezwonną, ro/puszcza się łatwo i prędko 

i nie psuje się, nawet farbami zaprawiona;
!. takowa daje się użyć do wszystkich farb tak glinkowatych jak 

chemicznych farb, zachowuje tę samą zawsze konsystenćyą 
i przy dłuższóm staniu;

J. zaklejanie farb nie ma przy niej miejsca;
1. masa ta przy silnćj swojej mareryi klęjowatej wsiąka dobrze, 

schnie prędko i nadaje farbom pewną czy tość.
Jedyny skład na Poznań u

A«I©lfa Ascli’a 8
Rynek 82. żonaty z małą familią, znający się na ogro­

dnictwie, poszukuje miejsca od 1 lipca. O 
łaskawe oferty uprasza p. lit. IB. S. 'SY^- 
growiee, poste restante. (1778

Kurs papierów na giełdach berlińskićj i poznańskićj.

a

*■/,

r/f

4

D

D

D

r-

104.90 p.
96 30 p. 
92. p. 

138.40 p.

83.25 
94.50

101.75
94.25
85.25

101.10
83.40
95.

101.10
104.50
101.
96.75 p,

95.90
95.90
95.90

Akcye bankowe.
Wrocław, bank dyskont.

dito wekslowy
58.75 p. 
66.50 p.

Zaginą!

dnia 30 znt. kasztanowaty

w y ż e 1
z ociętóni gtiórcm, wabiący 
8ię HiESiOA'. Oddać na Chwa- 
liszewie lir. 3. (1781)

2 niżśj podpisanego Do 
5 'Wminium zbiegł (1737

gg chart srokaty,
kto go tam dotąd odpro­

wadzi , odbierze stosowną nagrodę.
fEdominium Staw

p. Strzałkowem.
iFilolog-,

Polak, mówiący po francuzku i niemiecku, go­
tów natychmiast objąć posadę nauczyciela do­
mów. bliż szczegóły udzieli Wny prof. Lin­
dner, Poznań, Długa ul. 10. (1735

Służący,

Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
A-Ustr. zakład kredyt. 
Poznański bank prowin. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie 

dyskontowe 
Szląskie stowarz. bank.

5
4
5 
4
4Vt

100. p.
108. p.-
107.50 p.
49. ż.
73.20 p.

345.-342.50-344
101 60 p.
152.50 p.

80.50 p.
77.50 p.

Akcye przemysłowe.
. _ __________ ; i   . '
Berliński kantor drzew. 
Stowarzyszenie immol. 
Dortmund Union ' /
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Redenbiitte

Berlin. Passage

4
4
5
5
5
5
5
5
6

44.25 p. /
70. ż.
6.40 p.

24. p.
71.10 p.
17. ż.
52. ż.
2.50 p.

16. ż.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

4
4
4

71.75- p.
13.90 p.

103.25 p.

Brzesko-gra,ewska 5 34.50 P-
Galicyjska Karola Lud. 5 99 30 P-
Kolej Rudolfa 4 45.60 P-
Marchijsko-poznańska 4 17.75 P>
Górnoszląz. kol. lit. A. G. 3*/2 118.80 P-

dito lit. B. 37, 113. ż.
Austr.-franc. kolej pań. 5 405. 403 -404 p.
Austr. półn.-zachodnia 5 175. P-
dito poi. pań, (Lomb.) 5 112. ż.

Wschodnio-pruska kol.
południowa 4 38. p-

Kol. po pr. brzegu Odry 5 98.25 p-
Rumuńska kolej 5 23. p-
Rosyjska kolej państw. 5 > 108.70 p- /
Starogardzko-poznań. f/s 100.50 p- / ’
Warszawsko - wiedeńska 5 150. ż.
Marchijsko-pozn. z pr. p. 5 . 78. p-

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 47» 53.20 p-
dito papier. 47» 49.70 p-
dito renta złota 4 59.50 ż.
dito losy z r. 1854 4 94.25 ż.
dito losy kredytowe fr. 283. ż.
dito losy z r. 1860 5 99 75 p-
dito losy z 1864 fr. 244 ż.

Rosyjs. poż. nrein. 1864 5 134.90 p*
dito 1866 5 134.80 p-

Rosyjs. pol8. obi. skarb. 4 75 25 p.
Pols. listy zast. Ili em. 4 — p-

dito nowe 5 59.75 p-

foib. listy i ii-; widacy.pie
Ameryk. 6% poż. 1881 
Ameryk, dto poż. 1885 

dito 5°/0 fund. 
Ameryk. 47a0/0 fund. poż. 
Rumuńska pożyczka

4
6
6
5
47»
3

52.69 p.
101.90 p.
99.50 p.

100. p.
—• P-
91.50 p.

Moneta w zlocie, Brebrze i papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe /

szt.
1
1
1

/

I-1
16.24 p.
16 68 p.
4.19 p.

165.95 p.
194.50 p.
81.30 p.

4.
5.

: T ■ ------p—-------------- --------

POZNAŃ, 5 kwietnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye

37.
4
4
5
5
47s

9430
95.60

101.50

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W Dębiński) w Poznaniu,

wiagwaaaMwwtBBws

Nauczy del doi

W niojéj lejami żelaza jest 
miast do obsadzenia miejsce

inspektora i zawia
magazynu.

S. J. Auerbi S‘S

ia, od

Były urzędu i Csądu, Andra
(tłumacz i aktaaryusz) jeszcze w jL? słOV 
ku, poszukuje umieszczenia jako «C ) się t( 
adwokata, kasyer lub sekretarz ...u |<S 
na żądanie mogą być przedłóż,me Jj z
czetiia sądowe O łaskawe oferty J10"“1 
p. lit Z. Z. 27 Roś- ian poste rest

handel żelaza.

to
Kucharz!^

1 ' /tfllkawaler, wolny od wojska, któremu | "h ' 
nictwo nieobce, poszukuje miejsca od llj<ł tl 
O łhskawc oferty uprasza p. lit JS.l, loniaci 
re Bojanowo (Alt-Boy en.)

KACHABZ «• p/
onaty, zarazem myśliwy, zaopatrzony ~
ro i u-1-i n oot ui.i . .. t ..! .bre świadectwa, który w znaczniejszji ł# I?1 

co wal kuchniach, poszukuje miejsta i Durzy 
Jana rb. X. MolsSi poste restante jfce i

Ekonom, ^wczć
kawaler, mający hit 33, silny, honoroi 0 —
ny, zdatny i energiczny w swym zai __
świadectwa i rekomendacje dobre, p«

'je odpowiedniej posady od św. Jana. 
dowiedzieć się można w Eksp. Dz iefsjan 
Eozn. p lit. .9. B Nr. 1777. przes
Urzęd n i k gospodaijn,
z wykształceniem gimnnzyalném, obá v 
niemieckiem gospodarstwie czynny, po ,gospodarstwie czynny, pi,_ , 
od 1 lipca miejsca jako inspektor pod 
wnictwern pryncypała. Bliższa wiad. ia 

!TJiO£'illEO9 poste restante. Tyle
fóządzca gos podart ,r,z-vv
żonaty, bez familii, mający lat 31, któi®. 
modzielnie zarządza większemi win «DCe 
obecnie w miejscu poszukuje miejseb « i Że 
Jana rb. Bliższej wiadomości udzieli rf
p. T. Radkiewicz w SusłS^Hu, •

S«»VOK , ł Ig,
zżonaty, jedno dziecko, Uczący lat 32, j dov 
datriy, sumienny, pilny w swoim zai' j„ 
który w wielkiej majętności był latfl . 
cnie w miejscu, tyiko dla sprzed^! . a( 
wsi zmuszony jest poszukać innfjjlia n 
posady od Św. Jana rb. Na żądanie 1, ga 
złożyć kalie', ą. Świadectwa i rekom« ęg v 
wyborne. DjKąd? poste rest. M. A. 'i

Restaurant Alhamí
nr - , . • , I0SRW piąteR i sobotę od godz. jgn, 
rano ś,vicie y j ¡ z

W
nie solone. (1 ’ąn(u

J. E. Żyburslu kw

Teatr polsti w opte Foli»*-
W POZNANIU.

W sobotę dnia 6 kwietnia 187!
benefis p. Julii Otrembo’

At
«opy 

że z
usli

Maryna Mniszchów
dramat w 4 aktach.

,- JEfocsSKifctoŁt. o goctiaiiiiö!
U51

Obligacye miejsaie
dto dto

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

É 1 -.
37» 84.50
4 ¡ 95.75

/ .
Akcye bankowe.

Wrocł. bank dysk.
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiecki bank hipot. w 

Meining.
Wschodn.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozu. bank prowinc. 
Szląskie stowarz. bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

60.
50.
74.

340^
101.50
79.

Papiery pruskie.

Pożyczka państwowa ,4 
Pruska poż. ukonsolid. ¡47s 
Dobrowol. poż. państ. ¡47s 
Prem. poż. państ. 1855 ,37» 
Obligi długu państwa ¡37»

95.50
105.50

138^
92.

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z. 
Bergsko-march. akc. z. 
Marehijsko-pozn. akc. z.

1

4

14.
73.
17.50

Gorno-szi. In. A. i U. ak.:
dito lit. B. akc. z. ; 

Wsch.-pruskie poł. ak. z. i 
Kolej po pr. brz. Odry

akcye zakł. ;
Starogardzko-pozu. ak. z. i 
Brześć.-graj, akc z. ‘ 
Galie, kol. K. Ludw. ak. z. i 
Kolej Rudolfa akc. z. f 
Austr.-fr. kol. państ. ak. z. i 
dito półn.-zach. akc. z. i 
dito poł.-pańs. (Lomb.)

akcye zakł i
Rumuńska kol. akc z. i 
Rosyjska kol. pańs. akc. z. i 
Warszawsko-bydg. ak. z. i 
Warszawsko-wied. ak. z. f

Zagraniczne papiery-

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Polskie listy likw.
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer. poż. z 1870 r.

dito dito 1871 r.
Rosyjskie noty bankowe

52-W 

70.


	‎E:\Dziennik Poznański 1878 roz\04\080\0121.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1878 roz\04\080\0122.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1878 roz\04\080\0123.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1878 roz\04\080\0124.tif‎

